
„Podnieście Wasz glos protestu 
przeciwko układom 

londyńskim i paryskim” 
List Prezydium MRN w Gdańsku 

do Rady Miejskiej miasta Le llasre
WARSZAWA. — Prezydium 

Miejskiej Rady Narodowej w 
Gdańsku wystosowało do ra­
dy miejskiej francuskiego mia 
sta Le Havre list następującej 
treści:

Piszemy do was ten list z 
miasta polskiego, które podczas 
ostatniej wojny zostało obró­
cone w zgliszcza przez ucieka­
jąca wojska hitlerowskie. Pi­
szemy do was z miasta, dźwi­
gającego się z ruin, odbudo­
wującego z pietyzmem zbu­
rzono pomniki przeszłości, z 
miasta, które dobrze znane 
jest Francuzom, gdyż posłu­
żyło ono jako pretekst do roz­
pętania przez imperializm nie­
miecki drugiej wojny świato­
wej, w której również Fran­
cja, a więc i wasze miasto, 
tak bardzo ucierpiało.

Dla waszego i naszego mia­
sta potrzebny jest pokój, po­
trzebna jest przyjazna współ­
praca narodów bez względu 
na ich ustrój społeczny, która 
jest warunkiem rozwoju han­
dlu morskiego, będącego pod­
stawą działalności naszych 
portów. Dlatego muszą budzić 
niepokój mieszkańców naszych 
miast zbrodnicze plany uzbro­
jenia tych samych military- 
stów niemieckich, którzy jesz­
cze tak niedawno niszczyli i 
deptali nasze miasta.

Nie jest jednak za późno, 
aby powstrzymać ten marsz 
ku przepaści. Decyzja spoczy­
wa w ręku narodów, które 
mogą przeszkodzić ratyfikacji 
wojennych układów pary­
skich. '

W imię tradycyjnej przyjaź­
ni, łączącej naród polski z na­
rodem francuskim, zwracamy 
się do was z apelem, abyście 
podnieśli wasz głos protestu 
przeciwko układom londyń­
skim i paryskim.

Jednocześnie pragniemy was 
powiadomić, że w dniu 30 
marca 1955 r. miasto nasze 
obchodzić będzie dziesiątą ro­
cznicę swego wyzwolenia. Na 
uroczystościach związanych z 
tą rocznicą pragnęlibyśmy go­
ścić delegację radnych wasze­
go miasta. Jesteśmy przekona­
ni, że przyjazd waszej delega­
cji do Gdańska przyczyniłby 
się do zacieśnienia więzów 
przyjaźni i braterstwa łączą­
cych nasze narody.

Prosimy was o przyjęcie wy 
razów naszej szczerej przyjaź­
ni i poważania.

Prezydium
Miejskiej Rady Narodowej 

w Gdańsku 
Przewodniczący 

(—) JULIAN CYBULSKI

1 uzbrajają odwetowców boń- 
skich — muszą się liczyć z 
tym, że miłujące pokój pań­
stwa podejmą odpowiednie 
kroki w obronie pokoju.

W zakończeniu pismo prezy 
diutn Izby Ludowej NRD wzy 
wa deputowanych do francu­
skiego Zgromadzenia Narodo­
wego, aby potępili układy lon 
dyńskie i paryskie i powzięli 
uchwałę, która odpowiadała­
by interesom narodów euro­
pejskich, umożliwiła pokojo­
we rozwiązanie problemu nie 
mieckiego i przyczyniła się do 
stworzenia w Europie atmo­
sfery wzajemnego zrozumie­
nia, pokoju i bezpieczeństwa.

Inauguracyjne sesje Gromadzkich Rad Narodowych

Wspólnymi siłami radnych i wyborców
zrealizujemy program Frontu Narodowego

Przy licznym udziale pra­
cujących chłopów7, robotni­
ków PGR. kobiet i mło­
dzieży odbywają się w na­
szym województwie inau­
guracyjne sesje nowowy- 
branych gromadzkich rad 
narodowych. Na sesjach 
tych nowowybrani radni 
dokonują wyboru prezy­
diów i stałych komisji rad 
oraz opracowują pian dzia­
łalności rady na podstawie 
programów wyborczych ko­
mitetów Frontu Narodowe- 
go oraz postulatów ludno­
ści gromad, wysuniętych na 
zebraniach przedwybor­
czych.

W MSCICACH *

Na pierwszą, uroczystą sesję 
Gromadzkiej Rady Narodowej 
w Macicach, oprócz dwudzie­
stu radnych, wybranych w 
dniu 5 grudnia przez miesz­
kańców wsi Mścice, Mielno, |

Otworzyć 
szeroką 
i wnikliwą 
dyskusję 
nad projektem 
nowego Statutu 
ZMP

UST PREZYDIUM ZG ZMP 
DO WSZYSTKICH CZŁONKÓW 

ZWIĄZKU MŁODZIEŻY 
POLSKIEJ

WARSZAWA. W związku 
z opublikowaniem projek­
tu nowego Statutu Związku 
Młodzieży Polskiej Prezy­
dium Zarządu Głównego 
ZMP wystosowało do wszyst 
kich członków organizacji 
list zamieszczony na łamach 
„Sztandaru Młodych" w któ­
rym wzywa młodzież, by o- 
twarła szeroką i wnikliwą 
dyskusję nad Statutem, nad 
pracą swych kół i zarządów, 
nad obowiązkami i zadania­
mi stojącymi przed każdym 
członkiem ZMP.

„Cenne i potrzebne jest 
zdanie każdego członka 
ZMP i całej młodzieży — 
czytamy w liście. Od waszej 
inicjatywy w największyjp 
stopniu zależy dalszy '.nz- 
wój organizacji, jej siła/j bo 
jowość".

„Sprawa jest więńka i wa 
żna — czytamy w zakoń­
czeniu listu — śmiało oce­
niajmy nasza działalność w 
przededniu II Zjazdu ZMP. 
Usuwajmy z 'drogi niedoma 
gania i trudności, bv szyb­
ciej kroczyć naprzód".

Na zdjęciu: delegacja 
polska na sali obrad.

(Fot. CAF)

Notę rządu 
ZSRR 

do rządu 
W. Brytanii 
zamieszczamy na 

3 stronie

PRAGA. W Teatrze Narodo­
wym w Pradze odbyła się uro­
czysta akademia poświęcona 
70 rocznicy urodzin Prezyden­
ta Republiki Czechosłowackiej 
Antonina Zapotockyego. Na 
akademii obecni byli członko­
wie Biura Politycznego KC Ko 
munistycznej Partii Czechosło­
wacji, członkowie rządu, wy­
bitni naukowcy, pisarze i przed 
stawiciele społeczeństwa. Zgro 
madzeni serdecznie powitali 
Prezydenta.

znania nagród za rok 1954.
W wyniku uchwały Komite­

tu, tytuły laureatów Między­
narodowej Nagrody Stalinow- 
kiej za wybitne zasługi w 
walce o zachowanie i utrwa­
lanie pokoju otrzymali: Denis 
Noweli, prawnik — Anglia, 
Thakin Koda w Hmaing, pi­
sarz — Burma, Feliks Iver- 
sen, profesor uniwersytetu — 
Finlandia, Alain Le Leap, se­
kretarz generalny Powszech­
nej Konfederacji Pracy — 
Francja, Priżono, profesor 1 
dziekan wydziału literatury 
uniwersytetu w Dżakarcie — 
Indonezja, Baldomero Sanin 
Cano — profesor i doktor ho­
noris causa uniwersytetów w 
Edynburgu i Bogocie — Ko­
lumbia, Nicolas Guilleo, po­
eta — Kuba, Bertold Brecht, 
poeta i dramaturg — Niemcy, 
Andre Bonnard, profesor uni 
wersytetu w Lozannie — 
Szwajcaria.

Uchwałę Komitetu podpisa­
li: przewodniczący D. W. Sko- 
bielcyn, jego zastępcy: Kuo 
Mo-żo — Chiny, Louis Aragon 
— Francja, oraz członkowie 
Komitetu: Anna Scghers — 
Niemcy, Antonio Banafi — Wło 
chy, John Bernal — Anglia, 
Jan Dembowski — Polska, 
Pablo Neruda — Chile, Mihail 
Sadoveanu — Rumunia, Sahib 
Singh Sokhey — Indie. O. W. 
Aleksandrów — ZSRR, A. Fa- 
diejew — ZSRR, I. G. Eren­
burg — ZSRR.

Zdecydowanie zwalczać machinacje 
elementów kulacko - 

spekulacyjnych

Nad projektem 
nowego Statutu ZMP

W przygotowaniach do II Zjazdu ZMP, który już za kil­
ka tygodni, 28 stycznia, zbierze się w Warszawie, nastąpił 
nowy, niezwykle ważny okres, zapoczątkowany opubliko­
waniem projektu nowego Statutu Związku Młodzieży Po 
sklej. Projekt ten zrodzony z wnikliwej analizy dotychcza­
sowej pracy ZMP, z osiągnięć, doświadczeń, a także 1 bra­
ków tej organizacji, stanie się niewątpliwie kanwą szero­
kiej dyskusji. Podejmie ją nie tylko młodzież, lecz tale 
społeczeństwo. ,

Blisko dwa miliony młodzieży w szeregach ZMP, tysiące 
młodych zasłużonych budowniczych socjalizmu, tysiące 
przodowników pracy i nauki — mówią o tym, że Związek 
Młodzieży Polskiej na swej niełatwej drodze odniósł wielo 
zwycięstw. W toku tej walki o nowego człowieka godnego 
naszej epoki, dzięki troskliwej opiece partii, organizacja 
ZMP-owska wyrosła, zahartowała się. dojrzała do podjęcia 
nowych, jeszcze bardziej odpowiedzialnych zadań, do ogar­
nięcia jeszcze szerszych rzesz młodzieży.

Projekt nowego Statutu jasno i pięknie mówi o roli, Jaką 
Związek Młodzieży Polskiej gra w życiu milionów naszych 
dziewcząt i chłopców. Podkreśla, że zainteresowanie orga­
nizacji wobec swych członków musi być wszechstronne, że 
wykraczać ono powinno daleko poza próg szkoły, uczelni 
czy zakładu pracy, że ZMP współodpowiedzialny jest nie 
tylko za postępy w nauce czy pracy, lecz także za kształ­
towanie poglądów, charakterów młodzieży. W Statucie 
czytamy: ... ZMP rozwija w młodym pokoleniu zamiłowa­
nie do pracy i nauki, wychowuje młodzież na pelnowar-

(Dokończenie na 3 str.)

te Andrzejewski za­
lega w obowiązko­
wych dostawach
żywca, dostarczył 
mu za odpowiednią 
łapówką zaświadczę 
nie na nazwisko 
swego ojca o wyko­
naniu obowiązko­
wych dostaw, Dzię- 
kl temu Andrzejew­
ski sprzedał tuczni­
ka na wolnym ryn­
ku za sumę 2.200 zł. 
Obu kułackich kom 
btnatorów spotka za 
służona kara.

Szkodliwą działal­
ność uprawiał gmin 
ny delegat Minister 
stwa Skupu w Rąbl 
nie, niejaki Czesław 
Urbański. Zamiast 
mobilizować chłopów 
do realizacji obo­
wiązkowych dostaw 
żywca, Urbański na 
kłaniał Ich do udzie 
lania mu łapówek, 
obiecując w zamian 
umorzenie zaległoś­
ci z obowiązkowych 
dostaw. W ten spo­
sób od jednego chło 
pa z Rąbina pobrał 
500 zł łapówki, od 
innego domagał się 
200 zł. Należy zazna 
czyi, te Urbański 
był już karany w 
1954 r. za nadużycia. 
Obecnie Urbański 
został aresztowany.

W związku z na­
rzekaniami ludności 
na kierownika ma­
sarni GS w Miro­
sławcu, w pow. wa­
łeckim, Bolesława 
Olczaka, uskarżają­
cej się, że nlewlaSct 
wie odnosi się on do 
ludzi 1 oszukuje na 
wadze odbiorców 
mięsa — organa MO 
zainteresowały się 
bliżej „działalnoś­
cią" Olczaka. Ujaw-

niono, że w dniu 14 
grudnia pod pretek­
stem uboju dla GS 
dokonał on uboju 
dwóch krów i 4 
świń, a mięso sprze 
dawał po cenach spe 
kulacyjnych. Siedź- 
two wykazało poza 
tym, że Olczak doko 
nywal od dłuższego 
czasu systematycz­
nej kradzieży mięsa 
na szkodę gminnej 
spółdzielni, a dla wy 
równania spowodo­
wanych strat oszukl 
wal odbiorców na 
wadze. Olczak został 
aresztowany.

Przytoczone przy­
kłady świadczą, że 
władza ludowa nie 
pozwoli na łamanie 
ludowej praworząd­
ności i dyscypliny 
dostaw obowiązko­
wych przez elemen­
ty kulacko-spekula- 
cyjne. Każdego, kto 
uchyla się złośliwie 
od wykonania swych 
obowiązków, kto 
chce działać na szko 
dę ludzi pracy 1 na 
szego państwa — mu 
si spotkać zasłużona 
kara. Nie możo być 
też pobłażania dla 
tv ch pracowników 
gminnych spółdziel­
ni 1 delegatów Mini 
sterstwa Skupu, któ 
rzy świadomie, czy 
też przez swoje nie­
dbalstwo ułatwiają 
złośliwie opornym 
chłopom spekulację. 
W żadnym wypadku 
nie można dopuścić, 
by kulacko-spekula 
cyjne elementy ha­
mowały realizację 
obowiązkowych «o- 
staw lywca 1 innych 
produktów rołip ch.

<r.)

Dobiesławiec, Dobre, Strzeże-1 
nica, przybyło również wielu 
zaproszonych gości.

Uroczystość zagaja sekre­
tarz Prezydium PRN Jan Ku- 

(Dokończenie na 3 str.)

Z Międzynarodowego Spotkania 
Młodzieży Wiejskiej w Wiedniu

W 70 rocznicę urodzin 
Prezydenta CSR A. Zapotockyego

Przemówienie poświęcone ży 
ciu i działalności A. Zapotoc­
kyego wygłosił prezes Czecho 
słowackiej Akademii Nauk Z. 
Wejdly.

Po części oficjalne] odbył 
się koncert. j

ODZNACZENIE
A. ZAPOTOCKYEGO 

ORDEREM BUDOWNICZYCH 
OJCZYZNY SOCJALISTYCZNEJ

PRAGA. Rząd Republiki 
Czechosłowackiej odznaczył 
Prezydenta CSR A. Zapotoc­
kyego Orderem Budowniczych 
Ojczyzny Socjalistycznej w 
związku z 70 rocznicą jego uro 
dżin i za wybitne zasługi w 
dziele budownictwa socjalizmu 
w Czechosłowacji.

19 grudnia premier V. Siro- 
ky dokonał dekoracji Prezyden 
ta A. Zapotocky”ego.

Zgodnie t radztecko-chińsklm komunikatem o przekazaniu 
Cblńsklej Republice Ludowej przez Związek Radziecki udziału 
ZSRR w spółkach mieszanych, przedsiębiorstwo dla budowy' 
1 remontów statków w mieście Dalren zostanie z dniem t stycz­
nia 1955 r. całkowicie przekazane Chińskiej Republice Ludowej.

Na zdjęciu: holownik w stoczni w Daircn. (Foto-CAF)

Województwo 
koszalińskie wy­
kazuje jeszcze 
poważne zaległości 

w obowiązkowych 
dostawach żywca. 
Ażeby nadrobić je, 
należy . zwiększyć 
we wszystkich gro­
madach i spółdziel­
niach produkcyj­
nych pracę masowo 
polityczną 1 organi­
zacyjną, a z drugiej 
strony skończyć z II 
berallzmein w sto­
sunku do złośliwie 
uchylających się od 
dostaw. Większą 
czujność musi też 
wykazać aparat 
gminnych spółdziel­
ni. Zdarzają się bo­
wiem wypadki, że 
niektórzy chłopi, któ 
rzy nie wykonali 
planu dostaw obo­
wiązkowych, różny­
mi sposobami sta­
rają się sprzedawać 
żywiec po cenach 
wolnorynkowych.

Ostatnio zaostrzy­
ły walkę z machina­
cjami elementów ku 
lacko - spekulacyj­
nych organa MO. 
M. In. prokurator za 
stosował areszt tym 
czasowy w stosunku 
do kułaka Józefa 
Andrzejewskiego i 
syna kułaka Micha­
ła Stell z gr. Skrze- 
szewo, gin. Będzino, 
pow. Koszalin. An­
drzejewski zalega 
do chwili obecnej z 
dostawą 100 kg żyw 
ca, tłumacząc się, że 
nie jest w stanie 
wywiązać się z na­
kreślonego planu. 
Znalazł jednak tucz 
nlka o wadze 100 kg 
do sprzedaży wolno 
rynkowej. Sprzedaż 
tę ułatwił mu syn 
kułaka Michał Ste­
la, który zdołał się 
wkręcić na stanowi­
sko agenta skupu 
żywca 1 kontrak­
tacji. Stela, wiedząc,

Przyznanie Międzynarodowych 
Nagród Stalinowskich 

„Za utrwalanie pokoju między narodami"
MOSKWA. W dniach 11. 14 

i 18 grudnia br. obradował w 
Moskwie Komitet Międzynnro 
dowych Nagród Stalinowskich 
„Za utrwalanie pokoju między 
narodami'* poi przewodnic­
twem członka Akademii D. W. 
Skobickyna. Komitet rozpa­
trzył wnioski dotyczące przy-

Pismo prezydium Izby Ludowej NRD 
do francuskiego 

Zgromadzenia Narodowego
BERLIN. Agencja ADN opu­

blikowała pismo prezydium 
Izby Ludowej NRD do prze­
wodniczącego francuskiego 
Zgromadzenia Narodowego Le 
Troąuer. W piśmie tym prezy­
dium Izby Ludowej apeluje do 
deputowanych Zgromadzenia 
Narodowego o odrzucenie u- 
kładów paryskich.

„Zgromadzenie Narodowe 
Republiki Francuskiej — głosi 
m. in. pismo — stanęło w obli 
czu decyzji, która ma wielkie 
znaczenie zarówno dla losów 
Francji, jak i Niemiec oraz dla 
losów pokoju w Europie".

Pismo podkreśla, źe ratyfi­
kacja układów paryskich kry- 
je w sobie poważne niebezpie 
czeństwo. Pismo demaskuje 
propagandowe zapewnienia, ja 
koby organizacje wojskowe w 
postaci bloku północno-atlan­
tyckiego i „unii zachodnio- eu 
ropejskiej", zdołały okiełznać 
agresywne zamiary military- 
zmu niemieckiego.

Powołując sie na oświadczę 
nie premiera Grotewohla, iż 
w wypadku wskrzeszenia mi- 
litaryzmu niemieckiego Nie­
miecka Republika Demokra­
tyczna będzie zmuszona stwo­
rzyć narodowe siły zbrojne 
dla ochrony pokojowych osią­
gnięć robotników i chłopów 
NRD, pismo podkreśla, iż ci, 
którzy odrzucają wszelkie pro 
pozycje w sprawie rokowań



Stolica pożegnała 
Zofię Nałkowską.

Głos narodów
przeciwko układom paryskim

WARSZAWA. W dniu 21 bm. 
stolica pożegnała znakomitą 
pisarkę — Zofię Nałkowską..

Od wczesnych godzin porań 
nych do Sali Kolumnowej Mi 
nisterstwa Kultury i Sztuki, 
gdzie wystawiono trumnę ze 
zwłokami Zofii Nałkowskiej, 
przybywały dziesiątki delega 
cii społeczeństwa stolicy, by 
zł: żyć ostatni hołd znakomitej 
pisarce.

Sala spowita jest kirem i 
zielenią. U stóp katafalku z 
trumną, okrytą błałoczerwo- 
nym sztandarem — na tle ak­
samitnych poduszek widnieją 
wysokie odznaczenia zmarłej: 
Order Sztandar Pracy I kla­
sy, Krzyż Komandorski z 
Gwiaadą Orderu Odrodzenia 
Poliski oraz nadany jej po­
śmiertnie przez Radę Państwa 

— Order Odrodzenia Polski 
I klasy.

W godzinach popołudnio­
wych przybyli: przewodniczą 
cy Rady Państwa — Aleksan­
der Zawadzki, prezes Rady 
Ministrów Józef Cyrankie­
wicz, sekretarz Komitetu Cen 
tralnego PZPR — Edward 
Ochab, zastępca przewodniczą 
ccgo Rady Państwa — Wa­
cław Barcikowski, wiceprezes 
Rady Ministrów — Jakub Ber 
man. sekretarz Rady Państwa 
— Marian Rybicki oraz mini­
ster Kultury 1 Sztuki — Wio, 
dzimierz Sokorski.

Wartę honorową przy trum 
nie Zofii Nałkowskiej pełnili 
wybitni pisarze: Władysław 
Broniewski. Maria Dąbrow­
ska, Pola Gojawiczyńska, Ka­
zimierz Brandys, Stanisław 
Ryszard Dobrowolski, Woj­
ciech Zukrowski, Julian Stryj 
kowski. Tadeusz Breza, Kazi­
mierz Kożniewski, Kazimierz 
Kcrcelli i inni.

Wśród obecnych przy trum­
nie znajdował się również 
prezes pcn-clubu Jan Paran- 
dowskl.

Po zgonie mistrza sceny polskiej
Ludwika Solskiego

KRAKÓW. W dniu 21 bm. 
trumna zo zwłokami Ludwika 
Solskiego wystawiona została 
w przystosowanym do uroczy­
stości żałobnych westibulu 
Teatru im. J. Słowackiego.

Wśród zasłon i kiru, na wy­
sokim podium, okrytym czer­
wone, tkaniną, spoczywa trum­
na, spowita w biało-czerwony 
sztandar. U jej stóp złożono 
ordery, którymi wielki artysta 
był odznaczony: Order Budów 
niczych Polski Ludowej, Sztan 
dar Pracy I kl. i Order Odro­
dzenia Polski I kl. Obok bu­
ława mistrzowska m. Krako­
wa, wręczona Solskiemu w 
czasie jego jubileuszu w 1946 
roku.

O godzinie 12 westibul zo­
stał udostępniony dla ludno­
ści pragnącej złożyć hołd wiel­
kiemu artyście. O tej samej 
godzinie zaciągnięta została u 
trumny nierwsza warta hono­
rowa. Pełnili ją przedstawi­
ciele dyrekcji teatrów im. Sło­
wackiego, Starego i Teatru 
Poezji.

Już na długo przed otwar­
ciem teatru gromadziły się u 
jego wejścia tłumy mieszkań­
ców miasta. 

» » •

Wdowie po mistrzu sceny 
polskiej złożyli kondolencje 
przedstawiciele społeczeństwa 
krakowskiego.

W imieniu Komitetu Woje­
wódzkiego Polskiej Zjednoczo­
nej Partii Robotniczej wyrazy 
głębokiego współczucia złożył 
I sekretarz KW PZPR — Wa­
lenty Titkow, w imieniu Woje­
wódzkiej Rady Narodowej w 
Krakowie wiceprzewodniczący 
Prezydium Woj. RN — Cze­
sław Studnicki, w imieniu Ko­
mitetu Miejskiego PZPR w 
Krakowie — Maria Popioł- 
kowa, w imieniu Prezydium 
Zarządu Woj. ZMP przewod­
niczący Władysław Krupka.

Annie Solskiej kondolencje 
dożyli również konsul i wice-

Delcgacja
Rady Państwa 
i rządu na pogrzeb 
Ł. Solskiego

WARSZAWA. W uroczysto­
ściach żałobnych związanych 
z pogrzebem nestora sceny poi 
sklej Ludwika Solskiego weź­
mie udział delegacja z ramie­
nia Rady Państwa i prezy­
dium rządu.

W skład delegacji wchodzą: 
zastępca przewodniczącego 
Rady Państwa — Stefan Ig- 
nar, wiceprezes Rady Mini­
strów — Stanisław Łapot oraz 
minister Kultury 1 Sztuki — 
Włodzimierz Sokorski.

Depesza 
kondolencyjna 
„BTD“ 
w Koszalinie

ANNA SOLSKA 
KRAKÓW

Wyrazy głębokiego ubole­
wania z powodu śmierci wiel­
kiego artysty i patrioty Lud­
wika Solskiego przesyłają

Dyrekcja 1 pracownicy 
„Bałtyckiego Teatru 

Dramatycznego" w Koszalinie

„Łidova 
Demokracie” 
o zgonie 
Ł. Solskiego

PRAGA. Dziennik praski „LMo 
va Demokracie** publikuje obszer 
ny artykuł o nestorze sceny pol­
skiej ludwiku Solskim, stuletni 
aktor byl peten energii i planów 
na przyszłość — plsze m. In. au­
tor artykułu. Przygotowywał tlę 
on, aby 20 stycznia w setną rocz­
nicą swyeh urodzin wystąpić 
przed publicznością w jednej ze 
swych wielkich kreacji.

CZECHOSŁOWACJA

PRAGA. W Brnie odbył się 
wielotysięczny wiec protesta­
cyjny przeciwko próbom sił 
agresywnych przeforsowania 
ratyfikacji układów paryskich 
przewidujących remilitaryza- 
cję Niemiec zachodnich i 
wciągnięcia narodów Europy 
w nową wojnę światową.

Na wiecu przemawiał mini­
ster Spraw Zagranicznych Cze 
chosłowacji V. David, który 
podkreślił, iż miłujące pokój 
narody Europy nie mogą i nie 
będą biernie przyglądać się 
uzbrajaniu Niemiec zachod­
nich przez mocarstwa zachód 
nie.

Naród czechosłowacki — po 
wiedział minister David — 
jak najostrzej protestuje prze 
ciwko agresywnym planom mo 
carstw zachodnich, lecz jest 
spokojny o swe losy, gdyż

Sprawa budżetu 
„państw stowarzyszonych” 
we francuskim Zgromadzeniu Narodowym

R LONDYN
50 członków parlamentu anglel- 

skłeąn oraz szereg angielskich 
działaczy społecznych 1 kultural- 

| nych wysla’0 pismo do członka ca 
Idy wojskowej w Kenii Biandella, 

z protestem przeciwko prześlado­
waniu Murzynów 1 z wezwaniem 
do zaprzestania akcji wojsko­
wych w Kenii,

PEKIN
Przewodniczący połączonej gru­

py szefów sztabów Stanów Zjed­
noczonych admirał Radford w naj 
bliższych dniach przybędzie na 
Talwan. Podróż ta łączy się bez­
pośrednio z realizacią „układu o 
bezpieczeństwie wzajemnym**, za­
wartego między USA a Czang 
Kai-szekiem.

• MADRYT
W Madrycie i w wielu Innych 

i miastach Hiszpanii dokonano ma- 
| sowych aresztowań wśród kolefa- 
jrzy I pracowników przedsiębiorstw 
komunalnych. Większość aresz­
towanych podczas tej oblany, 
składa się z młodzieży w wieku 
20 — 25 lat. Aresztowanych oskar­
żono o udzielanie pomocy rodzi­
nom patriotów hiszpańskich uwlę 
rlonych za walkę przeciwko reżi­
mowi franklstowsklemu.

» PARYŻ
Prasa francuska donosi, że yz 

Algerze wojska francuskie i od­
działy żandarmerii w liczbie 10 
tys. ludzi prowadzą operacje w 
rejonie górskiego masywu Aures, 
gdzie od półtora miesiąca trwa po 
wstanie przeciwko francuskim wla 
dzom kolonialnym. Pozostałe od­
działy wojska 1 policji otoczyły 
okręg górniczy Uezan na granicy 
alzersko-tnnezyjsklej I dokonały 
aresztowań wśród ludności miej­
scowej.

Również w Maroku trwają re­
presje i dokonano wielu areszto­
wań. Walka przeciwko koloniza­
torom toczy się nadal.

wie, iż sytuacja Republiki 
Czechosłowackiej nie była ni­
gdy jeszcze tak pewna jak w 
chwili obecnej.

Wiec zakończył się uchwale 
niem rezolucji przeciwko ukła 
dom londyńskim i paryskim.

ALBANIA

TIRANA. Naród albański 
jednomyślnie popiera dekla­
racje państw — uczestników 
Konferencji Moskiewskiej. W 
całym kraju odbywają się wie 
ce, na których ludzie pracy po 
tępiają układy paryskie, wy­
rażając gotowość pokrzyżowa­
nia planów agresorów dążą­
cych do rozpętania nowej woj 
ny.

W Tiranie odbyło się zebra­
nie ludności stolicy poświęco­
ne wynikom Konferencji Mo­
skiewskiej. W zebraniu wzię­
li udział robotnicy i pracow­
nicy umysłowi fabryk i biur,

rowj zdobycie votum zaufania.
W godzinach popołudnio­

wych odbyło się głosowanie, w 
wyniku którego za votum zau­
fania dla Mendes-France’a gło 
sowało 310 deputowanych, a 
przeciwko votum zaufania — 
172. Reszta powstrzymała się 
od głosowania.

Przeciw bezprawnemu 
procesowi KPD 
w Karlsruhe

BERLIN. W dniu 18 bm. 
odbył się w Norymberdze wiel 
ki wiec pod hasłem walki prze 
ciw układom paryskim oraz 
w obronie legalnej działalno­
ści Komunistycznej Partii Nie 
mieć.

Na wiecu przemawiał czło­
nek kierownictwa KPD — 
Heinz Renner, który stwier­
dził, że nikt nie może zakazać 
działalności Komunistycznej 
Partii Niemiec, która „istnia­
ła, istnieje i zawsze będzie 
istnieć".

Uczestnicy wiecu Jednomyśl 
nie uchwalili rezolucję, w któ­
rej zażądali natychmiastowe­
go przerwania procesu prze­
ciw KPD.

PARYŻ. Dnia 20 bm. w go­
dzinach wieczornych rozpo­
częła się we francuskim Zgro­
madzeniu Narodowym debata 
nad ratyfikacją układów pa­
ryskich. Wielu deputowanych 
żądało odroczenia debaty -do 
21 grudnia, a to z uwagi na 
porę wieczorną. Jednakże 
rząd sprzeciwił się temu, do­
magając się rozpoczęcia deba­
ty natychmiast po obradach 
nad budżetem „państw stowa­
rzyszonych" oraz kontynuo­
wania prac parlamentu rów­
nież w nóźnych godzinach non 
nych. Gorączkowy pośpiech, z 
jakim rząd usiłuje przeforso­
wać układy paryskie, zwrócił 
powszechną uwagę.

Pierwszy zabrał głos zwolen 
nik układów paryskich, gene­
rał Billotte, który złożył spra­
wozdanie w imieniu komisji 
spraw zagranicznych.

Sprawozdanie Eillotte‘a o- 
bejmowało przeszło 90 stron. 
Starając się umotywować u- 
kłady paryskie, wywołujące 
tak burzliwe protesty we 
Francil, Billotte uefekł się do 
karkołomnej argumentacji. Po 
wtórzył on więc znane kłam­
stwa o rzekomej „groźbie ze 
Wschodu". Przyznał on. że 
plany wskrzeszenia Wehr­
machtu są niebezpieczne dla 
Francji, jednakże — jego zda­
niem — „gwarancje" USA i

Adcnaueri Wpierw muszę się posilić, a potem można rozpocząd 
rokowania. <wg „Neues Deutschland")

W atmosferze ostrego napięcia politycznego 
parlament Francji rozpoczął debatę 
nad układami paryskimi

III ZJAZD
Towarzystwa Przyjaźni 
Czechosłowacko- 
Kadzieckiej 
rozpoczął obrady

PRAGA. 19 bm. rozpoczął s>0 W 
Pradze III Zjazd Towarzystwa 
Przyjaźni Czechosłowacko-RadzibC 
klej.

Na Zjazd przybyło 859 delega­
tów z CSR oraz delegacje zagra­
niczne; ze Związku Radzieckiego, 
Polski, Węgier, NRI) 1 Bułgarii. 
Na czele delegacji radzieckiej 
stół prezes WOKS-u A. I. Deni­
sów. Z ramienia Polski obecny 
jest na ZJeźdzle członek Rady 
Państwa FIU,, wiceprzewodniczą­
cy TPP-R S. Matuszewski oraz se­
kretarz TPP-R E. Orłowska.

W prezydium Zjazdu zasiedli: 
prezes Towarzystwa Przyjaźni 
Czechosłowacko-Radzicckiej, prze 
-■■ndnlczący Czechosłowackiej Aka 
demli Nauk minister Z. Wojodly, 
członkowie Biura politycznego 
KPCz, wicepremier V. Kopecky 1 
przewodniczący Czechosłowackie­
go Zgromadzenia Narodowego Z. 
Flerllnger, sekretarz KC KPCz 
poseł J. Hendrlch, członkowie rzą 
du CSR, przewodniczący słowac­
kiej Rady Narodowej F. Kubao 
oraz wybitni przedstawiciele 
czechosłowackich organizacji ma­
sowych.

W prezydium Zjazdu zastadł rów 
nież ambasador ZSRR w Pradze 
N. P. Flrlubin. Obecni byli przed 
stawiclele dyplomatyczni krajów 
zaprzyjaźnionych.

Obrady zagaił minister Z. Wo­
jodly.

Działalność towarzystwa w ciągu 
minionych 4 lat od II Zjazdu pod­
sumował sekretarz generalny To­
warzystwa poseł Oleg Homola.

W czasie obrad popołudniowych 
przemawiał członek Biura Politycą 
nego KC KPCz wicepremier V. 
Kopecky. Odczytał on depeszę z 
pozdrowieniami od KC KPCz, 
którą zebrani przyjęli owacyjnymi 
oklaskami.

Obrady Zjazdu trwają.

Anglii, które forsują remilita- 
ryzację Niemiec zachodnich, 
zabezpieczają rzekomo Francję 
przed militaryzmem niemiec­
kim.

Wypaczając fakty Billotte 
wyraził pogląd, że remilitary- 
zacja Niemiec zachodnich 
zmniejszy napięcie w Euro­
pie. Wezwał on deputowanych 
do ratyfikacji układów, wysu­
wając absurdalny argument, 
że odrzucenie układów' pary­
skich przez parlament francu­
ski ... „zmniejszyłoby szanse 
pokoju".

Sprawozdawca musiał jed­
nak przyznać, że przyjęcie u- 
kładów paryskich wymagać 
będzie pokonania wielu „opo­
rów, obaw i kompleksów", jak 
ne.zwał głęboki niepokój 1 o- 
burzenie narodu francuskiego 
wobec groźby wskrzeszenia 
odwetowego militaryzmu nie­
mi-ckiego.

Po sprawozdaniu Billotte'a 
orzemawiał następny sprawo­
zdawca komisji spraw zagra­
nicznych ,Tacques Tsomi, któ­
ry zalecał ratyfikację ukła­
dów paryskich.

Debata trwa. Toczy się ona 
w atmosferze ostrego nanfecir 
politycznego i wzrastaiącej 
fali protestów przeciwko re- 
militaryzacji Niemiec zachod­
nich, zagrażającej elementar­
nym interesom narodowym 
Francji.

działacze na polu kultury, 
sztuki i literatury, przedsta­
wiciele duchowieństwa, orga­
nizacji społecznych oraz sze­
fowie i pracownicy szeregu 
placówek dyplomatycznych.

Referat sprawozdawczy wy 
głosił przewodniczący delega­
cji Albańskiej Republiki Lu­
dowej na Konferencję Mos­
kiewską, zastępca przewodni­
czącego Rady Ministrów ARL 
— M Myftiu.

FRANCJA

PARYŻ. W całej Francji 
trwa nadal walka przeciwko 
układom londyńskim i pary­
skim.

M. In. w dniu 21 grudnia do 
Zgromadzenia Narodowego u- 
dadzą się setki delegacji z Pa 
ryża oraz z wielu departamen­
tów, aby złożyć deputowa­
nym petycje i rezolucje doma­
gające się odrzucenia ukła­
dów przewidujących remilita- 
ryzację Niemiec zachodnich.

W poniedziałek przeszło 30 
delegacji metalowców 1 gór­
ników francuskich przybyło 
do Zgromadzenia Narodowego 
i zażądało, aby deputowani 
nie ratyfikowali uk’adów 
wskrzeszających Wehrmacht 
i uzbrajających ponownie od­
wetowców niemieckich.

Sprzed gmachu Minister­
stwa Kultury i Szttuki kondukt 
pogrzebowy wyruszył na 
cmentarz wojskowy na Po-, 
wązfeach.

Od bram cmentarnych do 
grobu w Alei Zasłużonych, 
przy dźwiękach marsza ża­
łobnego, przenieśli trumnę.na 
barkach znani pisarze.

Za trumną postępowali, 
obok rodziny Zofii Nałkow­
skiej, członkowie Biura Poli­
tycznego KC PZPR, Rady Pań 
stw-a, rządu* członkowie Zwią 
zku Literatóiw Polskich. Licz­
nie przybyM przedstawiciele 
świata kułtluralnego stolicy 
oraz organizacji społecznych 
i młodzieży.

Nad otwartą mogiłą przemó 
wił minister Kultury i Sztuki 
Włodzimierz Sokorski.

W imieniu literatów pol­
skich w gorących, wzruszają­
cych słowach żegnał znakomi­
tą pisarkę — wiceprezes Zwią 
zku Literatów Polskich — Sta^ 
nisław Ryszard Dobrowolski, 

Wzruszająco przemówiła w 
imieniu społeczeństwa Woło­
mina — miasta dzieciństwa Zo 
fii Nałkowskiej — nauczyciel­
ka Stanisława Bobkowska.

Przy dźwiękach marsza 'ża­
łobnego trumna zostaje pło­
żona do grobu.

Kolejno długim szeregiem 
podchodzą delegacje z wieńca­
mi. Złożone zoistają wieńce od 
Komitetu Centralnego Pol­
skie! Zjednoczonej Partft Ro­
botniczej. Rady Państwa, rzą­
du, ministra Kultury i Sztuki, 
Związku Literatów Polskich i 
Innych stowarzyszeń twór­
czych, Ogólnopolskiego 'Komi­
tetu Frontu Narodowegp, Pol­
skiego Komitetu Obrońców Po 
koju, społeczeństwa które 
wybrało Zofię Nałkowską po­
słem na Sejm, od licznych or­
ganizacji masowych i kultu­
ralnych, szkół itp.

konsul ZSRR w Krakowie — 
Jurij Biemow i Aleksander, 
IwancoW.

PARYŻ. Dnia 20 bm. o godz. 
10 przed południem francuskie 
Zgromadzenie Narodowe konty 
nuowalo debatę nad budżetem 
„państw stowarzyszonych”. Jak 
wiadomo, budżet ten został 
dwukrotnie odrzucony przez 
komisję finansową parlamentu 
francuskiego. W związku z tym 
premier Mendes-France posta­
wił sprawę votum zaufania, 
pragnąc w ten sposób wywrzeć 
nacisk na deputowanych.

Pierwszy zabrał głos prawi­
cowy deputowany Guilici, któ­
ry wyraził zaniepokojenie z 
powodu polityki amerykańskiej 
zmierzającej do wyparcia Fran­
cji z Indochin.

Premier Mendes-France wy­
głosił dłuższe przemówienie, 
w którym, chcąc usposobić jak 
najprzychylniej większość izby, 
rozwodził się nad swą polityką 
w Indochinach. Wypaczając o- 
czywiste fakty, Mendes-France 
zakomunikował, że rząd francu 
ski wywiązuje się z zobowią­
zań wynikających z porozumie 
nia genewskiego. Usiłował on 
również dowieść, że Francja za 
chowała swe wpływy w Wiet­
namie południowym, mimo że 
krajem tym faktycznie rządzi 
amerykański generał Collins.

Mendes-France zaaprobował 
zawarty w Manili układ SEATO 
(sklecony przez USA agresyw­
ny blok Azji połudnlowo-wscho 
dniej) i zakomunikował, że za­
mierza przedstawić układ ten 
do ratyfikacji. Premier francu 
ski w dalszym ciągu swego 
przemówienia dał niedwuzna­
cznie do zrozumienia, że żarnie 
rza — wbrew porozumieniu qe 
newskiemu — wciągnąć Wiet­
nam południowy, Laos i Kam­
bodżę do agresywnego bloku 
SEATO.

Po przemówieniu Mendes- 
Francea odbyła się kilkugo­
dzinna przerwa, w czasie której 
poszczególne grupy parlamen 
tamę obradowały gorączkowo 
nad ustosunkowaniem się do 
programu Mendes-France'a w 
sprawie „państw stowarzyszo­
nych" (tj. Wietnamu południo. 
weqo, Laosu i Kambodży). W 
czasie tej przerwy koła rządzą 
ce puściły w ruch swą machinę 
nacisku na deputowanych bur- 
żuazyjnych, bv skłonić ich do 
poparcia Mendes-France’a. 
Szczególnie burzliwe były ob­
rady deputowanych MRP (par­
tia katolicka). Wrogo usposo­
biona wobec osoby premiera 
Mendes-France'a część deputo 
wanych MRP wypowiedziała 
się za tym, by głosować prze­
ciwko votum zaufania dla 
Mendes-Francea. Jednakże 
zadecydował argument, iż obalę 
nie Mendes-France'a przy gło­
sowaniu nad budżetem „państw 
stowarzyszonych" spowodowa­
łoby odroczenie debaty nad ra 
tyfikacją układów paryskich, 
popieranych przez Dullesa. W 
tym stanie rzeczy grupa MRP 
postanowiła wstrzymać się od 
głosowania, by ułatwić premie ,



Akt ratyfikacji układów paryskich 
przekreśla radziecko - angielski układ 

o współpracy i pomocy wzajemnej

MOSKWA. Agencja TASS donosi, że w dniu 20 grud­
nia pierwszy zastępca ministra Spraw Zagranicznych 
ZSRR A. A. Gromyko przyjął ambasadora Wielkiej Bry­
tanii w ZSRR Williama Haytera i wręczył mu notę 
rządu ZSRR następującej treści:

Rząd radziecki uważa za ko 
nieczne zwrócić uwagę rządu 
Wielkiej Brytanii, że postę­
powanie rządu brytyjskiego, 
znajdujące wyraz w zawarciu 
tzw. układów paryskich pozo- 
staje w zasadniczej sprzecz­
ności z zobowiązaniami po­
wziętymi przez Wielką Bry­
tanię z tytułu „układu między

Związkiem Socjalistycznych 
Republik Radzieckich a Wiel­
ką Brytanią w sprawie soju­
szu w wojnie przeciwko Niem 
com hitlerowskim i ich współ 
nikom w Europie oraz w 
sprawie współpracy i wzajem 
nej pomocy powojennej

Układ ten zawarty został 
26 maja 1942 roku w okresie,

Nad projektem 
nowego Statutu ZMP

(Dokończenie z 1 sir.)

teściowych członków społeczeństwa, zespala 1 pomnaża 
jej siły i talenty, pobudza jej twórczą energię, zaszcze­
pia poczucie koleżeństwa i ducha ofiarności... ZMP wy­
chowuje chłopców i dziewczęta na ludzi pełnowartościo­
wych, dzielnych, zdrowych, zahartowanych fizycznie i czy­
stych moralnie, skromnych i uczciwych, koleżeńskich 
I uczynnych, ufnych w swoje siły, śmiało łamiących trud­
ności i przeszkody, radujących się życiem — ludzi god­
nych naszej wielkiej socjalistycznej epoki".

To, jaki jest stosunek młodego chłopca czy młodej dziewczy­
ny do otoczenia, do rodziny, do kolektywu, to, jak kształtu­
je się moralność młodzieży — musi być przedmiotem sta­
łej troski organizacji ZMP-owskiej. A do tego potrzebna 
Jest atmosfera szczerości i zaufania — sprzyjająca roz­
wijaniu inicjatywy młodzieży i kształtowaniu najpiękniej­
szych cech jej charakteru — męstwa i wytrwałości, rze­
telności, Ideowości, żarliwości i ambicji przodowania 
W nauce, w pracy, w sporcie.

Walka o moralność młodzieży, o nową moralność socjali­
styczną Jest w Jak najściślejszym związku z walką o kształ­
towanie naukowego światopoglądu młodego pokolenia. 
Światopogląd ten może się kształtować jedynie w żarliwych 
dyskusjach i swobodnych rozmowach, w walce z poglądami 
obcymi postępowi i nauce, z przesądami i zabobonami, 
Z wpływami wrogiej, trującej ideologii.

Projekt nowego Statutu z całą siłą podkreśla konieczność 
zapewnienia pełnej swobody dyskusji w kolach ZMP: 
„każdy zetempowiec ma prawo swobodnego wypowiadania 
nurtujących go myśli w każdym zetempowskim gronie. Na 
gruncie swobodnej dyskusji ZMP dąży do umacniania w śród 
młodzieży marksistowsko-leninowskiego światopoglądu".

Szeroko pojęte zadania wychowawcze, które muszą być 
podjęte przez ZAIP — wymagają od niego ulepszenia me­
tod pracy, bezwzględnej walki z wszelkimi przejawami biu­
rokratyzmu, bezduszności, oschłości, tak bardzo nam ob­
cymi, tak bardzo obcymi młodzieży, która przecież pełna 
jest temperamentu, zapalczywości, radości życia. Wrażli­
wy umysł młodych ludzi, ambicja, która ich cechuje — to 
wielki skarb i niezwykle troskliwie trzeba go pielęgno­
wać. Każde nieprzemyślane posunięcie, uwaga zwrócona 
tonem nie znoszącym sprzeciwu — może czasem zranić 
głęboko młodego człowieka i długo potem trzeba będzie 
ranę tę goić. Toteż — jak głosi projekt Statutu — ZMP 
musi oprzeć swą pracę wychov.-awczą na rozmowach, na 
wnikliwym przekonywaniu, długotrwałym nieraz tłuma­
czeniu.

Kierować młodzieżą, wychowywać ją, rozbudzać jej 
zainteresowania, kształtować jej światopogląd, jej stosu­
nek do otoczenia — to zadania niełatwe. Właśnie na te­
mat tych zadań, właśnie nad tym jak pracować ma ZMP, 
by wychowywać świadomych budowniczych socjalizmu, bę­
dzie mówiła młodzież w dyskusji nad projektem Statutu. 
Będzie zastanawiać się, co zmienić, ulepszyć, naprawić 
w dotychczasowej pracy swej organizacji, będzie zastana­
wiać się jak ożywić, wzbogacić życie kół ZMP-owskich tak, 
by znalazły w nich odbicie wszystkie sprawy 1 problemy 
naszych dni. W dyskusji zabiorą głos chłopcy i dziewczę­
ta, naradzając się, jak rozprawić się z nudą i skostnie­
niem, które gnębi to i owo koło, jak przegnać z ZMP 
bierność, ospałość czy też pokrzykiwanie, komenderowanie, 
tłumienie krytyki czy inicjatywy.

Wiele, niezmiernie wiele jest spraw, nad którymi musi 
się w dniach przedzjazdowych zastanowić młodzież. Mówi 
o tym przedzjazdowy list Zarządu Głównego ZMP. Trze­
ba rozbudować szeregi organizacji ZMP-owskiej, przede 
wszystkim na wsi. gdzie przed młodymi wyrasta taki bez­
miar pracy. Trzeba wzbogacić pracę ZMP — musi w niej 
znaleźć się miejsce na życie kulturalne, sport, turystykę, 
czytelnictwo — dotychczas tak bardzo zaniedbane. Trze­
ba, by młodzież lepiej nauczyła się kontrolować całokształt 
pracy kół ZMP, by nie traciła z oczu celu i sensu ich 
działalności.

W tej walce o lepszą, głębszą, wszechstronniejszą pracę 
ZMP młodzież nic jest zdana wyłącznie na własne siły. 
Ma wokół przyjaciół, rodziców, nauczycieli, starszych to­
warzyszy pracy, którzy razem z młodymi zastanowią się 
nad wieloma problemami związanymi z działalnością ZMP.

W walce o wychowanie młodzieży ZMP ma wypróbowa­
nego, serdecznego opiekuna, ma ideowego przywódcę — 
Partię. „ZMP jest towarzyszem walki Polskiej Zjednoczo­
nej Partii Robotniczej — mówi o sobie z dumą ZMP — 
i uważa Partię za swego ideowego kierownika". Wszyscy 
członkowie Partii gorąco młodzież kochający, mają obowią­
zek nie tylko z żywym zainteresowaniem śledzić dyskusję 
młodzieży na temat jej zadań i perspektyw, lecz aktywnie 
olę do niej włączyć, dzielić się swymi doświadczeniami, 
służyć radą 1 pomocą.

gdy Związek Radziecki i Wiel 
ka Brytania wraz z innymi 
państwami koalicji antyhitle­
rowskiej, łącząc swe siły pro 
wadziły ciężką walkę przeciw 
ko wspólnemu wrogowi — 
Niemcom hitlerowskim.

Scementowany krwią naj­
lepszych synów narodu ra­
dzieckiego i narodu angiel­
skiego, układ brytyjsko-ra- 
dziecki, którego zawarcie po­
dyktowane było dążeniem do 
ścisłej współpracy obu naro­
dów, przewiduje podjęcie 
przez Wielką Brytanię i Zwią 
zek Radziecki w okresie po­
wojennym wspólnych kroków 
mających na celu zapobieże­
nie możliwości nowej agresji 
ze strony Niemiec lub innego 
państwa biorącego wraz z 
Niemcami udział w aktach a- 
gresji w Europie.

Związek Radziecki i W’ielka 
Brytania zgodnie postanowiły 
w myśl tego układu, że będą 
wspólnie prowadziły ścisłą i 
przyjazną współpracę w okre­
sie powojennym w celu zorga 
nizowania bezpieczeństwa w 
Europie oraz zobowiązały się 
udzielać sobie wzajemnie 
wszelkiej pomocy wojskowej 
i innej, jak również współ­
działać w wypadku, jeśli jed­
na ze stron stanie się znowu 
obiektem agresji ze strony 
Niemiec.

Podczas gdy układ angiel- 
sko-radziecki stawia sobie za 
cel współdziałanie na rzecz 
pokoju i zapobieżenia nowej 
agresji ze strony Niemiec lub 
ze strony państw uczestniczą­
cych wraz z Niemcami w ak­
tach agresji w Europie, ukła­
dy paryskie podpisane przez 
rząd Wielkiej Brytanii — pro 
wadzą do wskrzeszenia mili- 
taryzmu niemieckiego i tym 
samym stwarzają groźbę no­
wej agresji niemieckiej. U- 
klady te przewidują remilita- 
ryzację Niemiec zachodnich 1 
utworzenie armii zachodnio- 
niemieckiej pod dowództwem 
b. generałów hitlerowskich, 
którzy jeszcze niedawno sto­
sowali na okupowanych tery­
toriach szeregu krajów euro­
pejskich faszystowski reżim 
krwawego terroru i ucisku o- 
raz zniszczyli wiele miast i 
wsi Związku Radzieckiego, 
Anglii, Francji, Polski i in­
nych krajów Europy, które 
padly ofiarą agresji militaryz 
mu niemieckiego.

W Niemczech zachodnich nie 
tylko tworzy się wielką armię 
dysponującą znacznymi siłami 
lotniczymi, oddziałami pancer 
nymi i ciężką artylerią oraz 
marynarką wojenną i własny­
mi sztabami wojskowymi, lecz 
ponadto przestawia się znów 
na produkcję sprzętu wojen­
nego cały przemysł ciężki Nie 
mieć zachodnich nie wyłącza­
jąc Zagłębia Ruhry.

Wbrew istniejącym umo­
wom międzynarodowym, ukła 
dy paryskie oddają w ręce mi- 
litarystów i odwetowców za- 
chodnio-niemleckich broń ato 
mową, jak również broń che 
miczną i bakteriologiczną, co 
zwiększa pod wielu względa­
mi niebezpieczeństwo niszczy­
cielskiej wojny atomowej, che 
micznej i bakteriologicznej ze 
wszystkimi jej ciężkimi na­
stępstwami i niezliczonymi o- 
fiarami. Jest to szczególnie 
niebezpieczne dla gęsto zalud­
nionych krajów europejskich 
o niewielkim terytorium.

Układy paryskie przewidu­
ją jednocześnie włączenie zre- 
militaryzowanych Niemiec za­
chodnich do agresywnego blo 
ku północno-atlantyckiego i 
do innych ugrupowań militar­
nych wymierzonych przeciw­
ko Związkowi Radzieckiemu 
i krajom demokracji ludowej. 
Oznacza to, żo Wielka Bryta­
nia, będąc jedną z głównych 
organizatorek i uczestniczek 
tych ugrupowań, zawiera so­
jusz wojskowy ze wskrzesza­
nym militaryzmem niemiec­
kim, mimo iż zgodnie z ukła­
dem brytyjsko - radzieckim 
Wielka Brytania zobowiązała 
się nie zawierać żadnych so­
juszów wojskowych i nie brać 

udziału w żadnych koalicjach 
wymierzonych przeciwko 
Związkowi Radzieckiemu.

Rząd radziecki już nieje­
dnokrotnie, a w szczególności 
w swych notach z dnia 23 paź 
dziemika, 13 listopada i 9 gru­
dnia br. wskazywał, że takie 
postępowanie rządu brytyj­
skiego pozostaje w oczywistej 
sprzeczności z duchem i literą 
brytyjsko - radzieckiego ukła­
du o współpracy i wzajemnej 
pomocy powojennej. Podpisu­
jąc układy paryskie Wielka 
Brytania brutalnie pogwałci­
ła swe zobowiązania sojuszni­
cze z tytułu układu brytyjsko- 
radzieckiego zarówno w spra­
wie zapobieżenia możliwości 
nowej agresji niemieckiej, 
jak i w sprawie niebrania u- 
działu w sojuszach wojsko­
wych wymierzonych przeciw­
ko ZSRR.

Rząd radziecki niejednokrot 
nio zwracał uwagę rządowi 
brytyjskiemu na wszystkie nie 
bezpieczeństwa związane z 
polityką wskrzeszania milita- 
ryzmu niemieckiego. Wskazy­
wał on przy tym niezmiennie 
na konieczność wspólnych po­
sunięć ze strony ZSRR i An­
glii, zmierzających do utrwa­
lenia pokoju i bezpieczeństwa 
w Europie jak również do 
rozwiązania naglących proble­
mów dotyczących Niemiec.

W celu osiągnięcia porozu­
mienia w sprawie przywróce­
nia jedności Niemiec, jako po­
kojowego i demokratycznego 
państwa, w drodze przeprowa 
dzenia wolnych wyborów ogól 
poniemieckich, rząd radziecki 
proponował niezwłoczne zwo­
łanie konferencji ministrów 
spraw zagranicznych czterech 
mocarstw.

Rząd radziecki zaproponował 
także rządowi Wielkiej Bry­
tanii współdziałanie w celu 
zawarcia ogólnoeuropejskiego 
układu o stworzeniu skutecz­
nego systemu bezpieczeństwa 
zbiorowego w Europie, które 
go uczestnikami mogłyby być 
wszystkie państwa europej­
skie, niezależnie od ich ustro­
ju społecznego i państwowe­
go. Zawarcie takiego układu 
mogłoby zepewnić pokojowe 
warunki rozwoju wszystkim 
narodom Europy. W tym ce­

Inauguracyjne sesje 
Gromadzkich Rad Narodowych
(Dokończenie z 1 str.) 

gacz. Następnie zebrani jedno­
głośnie wybierają przewodni­
czącym sesji radnego Chromiń 
skiego, a sekretarzem radną 
Czajkową.

Następuje uroczysty mo­
ment ślubowania. „Ślubuję u- 
roczyścio jako radny gro­
madzkiej rady narodowej pra­
cować dla dobra Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej, trosz­
czyć się o sprawy ludu pracu­
jącego..." — powtarzają ze­
brani tekst ślubowania.

Referat omawiający zadania 
gromadzkiej rady narodowej 
w oparciu o program KFN i 
postulaty wyborców wygłasza 
sekretarz Jan Kugacz. Mówi o 
programie Frontu Narodowe­
go, który jest jednocześnie 
programem pracy dla nowo- 
wybranej gromadzkiej rady 
narodowej. Program ten jest 
niemały. Przewiduje on elek­
tryfikację linii kolejowej łą­
czącej Mścice z Mielnem, po­
wstanie Domu Towarowego w 
Mścicach, budowę domów dla 
robotników z PGR Mielno i 
szereg innych.

Ale na tym nie zamyka się 
działalność gromadzkiej rady 
narodowej. Radni widzą dal­
sze „sprawy do załatwienia". 
Pokazała to dyskusja. Nienaj­
lepiej jeszcze wygląda zaopa­
trzenie sklepów. Brakuje w 
nich czasem nawet tak podsta­
wowych artykułów jak cukier 
czy mąka. W opłakanym sta­
nie znajduje się świetlica w 
Mścicach. Zachodzi potrzeba 
rozbudowania zbyt małej 

lu rząd radziecki proponował 
zwołanie w końcu listopada 
ogólnoeuropejskiej konferen- 
cji wszystkich zainteresowa­
nych państw, aby omówić 
problem stworzenia systemu 
bezpieczeństwa zbiorowego w 
Europie.

Wszystkie te propozycje rzą­
du radzieckiego zmierzały ku 
temu, aby nie dopuścić do 
wskrzeszenia militaryzmu nie­
mieckiego, aby umocnić i roz­
winąć przyjazne stosunki 
między Anglią a Związkiem 
Radzieckim, co ma niezmier­
nie doniosłe znaczenie zarów­
no dla zapewnienia bezpie­
czeństwa Anglii i ZSRR, jak 
i dla utrwalenia powszechne­
go pokoju.

Rząd radziecki stwierdza z 
ubolewaniem, że rząd Wielkiej 
Brytanii odmówił udziału w 
stworzeniu systemu bezpieczeń 
stwa zbiorowego i w rozwiąza 
niu nie cierpiących zwłoki 
zadań związanych z przywrócę 
niem jedności Niemiec na za­
sadach pokojowych i demokra 
tycznych. Odrzucając wspom­
niane propozycje rządu radziec 
kiego i jego przyjazne ostrzeże 
nia, rząd brytyjski wykazał, iż 
nie chce się liczyć ze swymi zo 
bowiązaniami z tytułu układu 
bryty jsko-radzieckiego, z inte­
resami utrwalenia pokoju i bez 
pieczeństwa narodów Europy.

Obecna polityka rządu bry­
tyjskiego nie tylko nie jest 
zgodna z zobowiązaniami Wiel 
kiej Brytanii z tytułu układu 
brytyjsko-radzieckiego o współ 
pracy i włajemnej pomocy po 
wojennej, lecz także wymierzo 
na jest bezpośrednio przeciwko 
Związkowi Radzieckiemu i in­
nym miłującym pokój państ­
wom.

Rząd brytyjski nie tylko pod 
pisał układy paryskie i przefor 
sował ich aprobatę w parlamen 
cle lecz wywiera także wzmo­
żony nacisk na innych ęuropej 
skich sygnatariuszy tych ukła 
dów w celu przyspieszenia ich 
ratyfikacji. Tym samym usiłu­
je on przyspieszyć remilitary- 
zację Niemiec zachodnich i 
wciągnięcie ich do wspomnia­
nych ugrupowań wojskowych.

Wobec takiego stanu rzeczy 
układ brytyjsko-radziecki tra­
ci swe znaczenie i nie może 
odpowiadać celom w imię któ­

szkoły. Mieszkańcy Mielna pro 
szą o uruchomienie dodatko­
wego autobusu w godzinach 
wieczornych itd. Wiele jeszcze 
innych spraw poruszono na 
pierwszej sesji. Te sprawy 
właśnie będą załatwiane przy 
pomocy wszystkich mieszkań­
ców gromady przez radę i jej 
komisje.

Teraz radni przystępują do 
wyboru prezydium rady, sta­
łych komisji i pełnomocników 
poszczególnych wsi. W taj­
nym głosowaniu jednomyślnie 
zostaje wybrane prezydium w

Nowobudowane osiedla robotnicze są nowoczesne, posia­
dają wszystkie urządzenia socjalne i usługowe. Przy­
kładem tego jest osiedle im. Marsz. Rokossowskiego w By­
tomiu.

rych został zawarty. Ponieważ 
rząd Wielkiej Brytanii, mimo 
istnienia tego układu, obrał 
drogę wskrzeszania militaryz- 
mu w Niemczech zachodnich 1 
wciąga remilitaryzowane Niem 
cy zachodnie do ugrupowań 
wojskowych wymierzonych 
przeciwko Związkowi Radziec­
kiemu i innym miłującym po­
kój państwom europejskim, u- 
kład brytyjsko-radziecki prze- 
staje służyć interesom pokoju, 
lecz przeciwnie, — przekształ­
ca się w parawan zasłaniający 
obecną politykę rządu Wielkiej 
Brytanii, która przyłączyła się 
do agresywnych ugrupowań 
militarnych kierowanych przez 
Stany Zjednoczone. Rząd ra­
dziecki nie może pogodzić się 
z takim stanem rzeczy i me ino 
że nie powiedzieć o tym wprost 
zarówno narodowi radzieckie­
mu jak i narodowi angielskie 
mu.

Wszystko to świadczy, że ra 
tyfikacja układów paryskich 
nieuchronnie skomplikuje w 
poważnym stopniu całą sy­
tuację w Euronie, że ratyfika­
cja ta nie odpowiada intere­
som pokoju i bezpieczeństwa 
w Europie, że jest ona potrzeb, 
na jedynie agresywnym kołom 
niektórych państw, zajętych 
przygotowywaniem nowej woj­
ny.

W tym stanie rzeczy rząd ra 
dziecki uważa za swój obowią 
zek oświadczyć, że akt ratyfi­
kacji układów paryskich prze­
kreśli układ brytyjsko-radziec­
ki o współpracy i pomocy wza­
jemnej po wojnie oraz umeważ 
ni ten układ. Cała odpowiedział 
ność za to spadnie na Wielką 
Brytanię, na rząd angielski

Po ratyfikacji układów parys 
kich, rządowi radzieckiemu nie 
pozostanie nic innego, jak tyl­
ko przedstawić Prezydium Ra­
dy Najwyższe) ZSRR propozy­
cje w sprawie anulowania u- 
kładu między Związkiem Socja­
listycznych Republik Radziec­
kich a Wielką Brytanią o soju 
szu w wojnie przeciwko Niem 
com hitlerowskim i ich wspólni 
kom w Europie oraz o współ­
pracy i pomocy wzajemnej po 
wojnie.

Moskwa 20 grudnia 1954 ro­
ku.

Ambasador Wielkiej Brytanii 
oświadczył, że przekaże notę 
swemu rządowi.

następującym składzie: prze­
wodniczący — Stanisław To­
maszewski. zastępca — Stani­
sław Bagniuk, sekretarz — 
Helena Jaroszewska i członko 
wie — Michał Flader i Mie­
czysław Grześkiewlcz.

W imieniu nowowybranego 
prezydium zabiera głos jego 
przewodniczący. Dziękuje za 
zaufanie i oświadcza, że pre­
zydium nie będzie szczędzić 
sił w realizacji programu wy­
borczego gromady.

(jp)

W trosce o ludzi pracy

Nota rządu ZSRR 
do rządu Wielkiej Brytanii



Nie wszystko złoto co się świeci

0 sprawach długo przemilczanych
Ryby na święta

Zespół rybacki Przygodzice posiada 7 gospodarstw rybackich. 
Gospodarstwa te dostarczyły już na rynek 277 tonn karpia, wy­
konując plan w 101,4 proc.

Poważnq ilość ryb zmagazynowano w zbiornikach wodnych. 
W miarę zapotrzebowania ryby wysyłane będą do miast

Na zdjęciu (górne): rybacy wyławiają ryby ze zbiornika wod­
nego. (Dolne): rybacy St. Mielczarek, A. Kania w obecności 
k*erownika  gospodarstwa — F. Gniazdowskiego sortują i ważą 
ryby przeznaczone do wysyłki. j(Fot. CAF)

BARWNE wystawy przy 
ciągają wzrok. Mieni 
się nlebiesko-czerwoną 

taftą witryna sklepu tekstylne, 
go przy ul. Zwycięstwa w Ko­
szalinie. Pastelowe blado-lila, 
seledynowe, niebieskie komple 
ty jedwabnej, luksusowej bieli 
zny zachęcają do obejrzenia 
wnętrza sklepu z artykułami 
dziewiarskimi. Drogerie, sklepy 
spożywcze, a nawet artykułów 
gospodarstwa domowego — e- 
stetyką wystaw 1 wnętrza nie 
ustępują sklepom tekstylnym. 
Tak więc można powiedzieć, 
że wzrosła w koszalińskich skle 
pach kultura i estetyka handlu.

Ale...

• « i

TA OBRZE, że detal umie za- 
prezentować klientowi po­

siadany towar. Dobrze, że na­
sze sklepy otrzymały bardziej 
estetyczne wnętrza, a sprzedaw 
cy stali się bardziej uprzejmi. 
Niedobrze jednak, że w tych 
sklepach wciąż jeszcze wystę 
pują poważne braki towarowe.

— W zeszłym miesiącu nie 
wykonaliśmy planu, obecnie za 
nosi się na to samo — nie ma­
my podstawowych artykułów 
sezonowych jak: pończochy, 
ciepła bielizna męska, damska 
i dziecinna, swetry damskie, rę 
kawiczki — mówi kierownicz­
ka sklepu MHD Nr 10 przy ul. 
Zwycięstwa. Sklep Nr 5 skarży 
się na brak pelis damskich, cie 
płych, watowanych płaszczy zl 
mowych, odzieży dziecięcej. W 
Domu Dziecka — nie znajdziesz 
ciepłych dziecięcych pończoch, 
rajtuzków, bielizny. Niektóre 
z tych towarów pokazały się 
na targach zimowych PZGS na 
rynku — ale w niedostatecz­

nym asortymencie. Pończoszki 
dziecinne np. dostarczono w 
jednym tylko rozmiarze.

Konsument szuka potrzeb­
nych mu towarów. Często zao 
patruje się w nie w Warszawie, 
Poznaniu — albo po wygórowa 
nych cenach w prywatnym 
sklepie. I trzeba zrobić wszyst 
ko, by umożliwić konsumento­
wi nabycie tego, co mu jest po 
trzebne na miejscu, w Koszali 
nie.

PRZYCZYNY

^7 ADAJEMY sobie pytanie 
"— gdzie tkwią źródła bra­

ków towarowych na naszym 
rynku uspołecznionym. Braki te 
występują jak już powiedzieliś 
my —- głównie w odzieży cięż 
klej i dziewiarstwie — szcze­
gólną zaś bolączką Koszalina 
jest niedostateczne zaopatrze­
nie w konfekcję dziecięcą.

Artykułów tych powinny do 
starczyć Centrala Odzieżowa 
i powstały w miejsce Spólnoty 
Pracy — Wojewódzki Związek 
Spółdzielni Pracy — Zarząd 
Zbytu w Koszalinie.

Niestety, ani jedna ani dru­
ga hurtownia nie wywiązują się 
w pełni ze swych zadań. Jak 
nas poinformował dyrektor 
MHD tow. Wasielkiewicz — 
Centrala Odzieżowa nie reali­
zuje planowych rozdzielników 
1 zamówień MHD, to znaczy 
nie realizuje ich na czas w po­
czątkach miesiąca czy kwartału 
wtedy kiedy popyt jest najwię 
kszy. Równocześnie zaś — sa­
me rozdzielniki nie są też naj­
szczęśliwiej układane 1 w wie 
lu asortymentach niewystarcza­
jące. Dotyczy to np. dziewiarst 
wa i konfekcji ciężkiej (wg. 

oświadczenia kierownika działu 
organizacyjnego Wydziału Han 
dlu Woj. RN). A więc przyczy 
ny braków towarowych tkwią 
— PO PIERWSZE we wciąż 
zbyt małej operatywności na­
szego hurtu — Centrali Odzie 
zowej (Hurtownia w Słupsku), 
która nie potrafi dość stanów 
czo postawić swych żądań 
przed jednostką nadrzędną 
i producentem, dopuszcza do 
zaniżenia rozdzielników w sto­
sunku do potrzeb naszego woje 
wództwa, nie potrafi też zapew 
nić terminowości spływu masy 
towarowej do magazynu hurto 
wni — a PO DRUGIE — w bra 
ku dostatecznego zaopatrzenia 
ze źródeł miejscowych — pro­
dukcji przemysłu terenowego i 
spółdzielczości pracy, Spółdziel 
nie krawieckie, jak Koszalin- 
ka, Słupianka i inne — wciąż 
jeszcze nie potrafią nastawić 
swej produkcji na potrzeby ’.j 
kalne. Koszalinka np. nie zre 
alizowała zamówienia koszaliń 
skiego MHD, wysyłając całą 
wykonaną konfekcję do Biało­
gardu (bo udało się wcisnąć 
sprzedawcy także część towa 
rów niechodliwych). Dobrze je­
szcze, jeśli spółdzielnia nie wv 
syła towaru, którego brak u 
nas, poza teren województwa 
jak to robi np. spółdzielnia 
Ozdób Choinkowych w Kosza­
linie, z poszukiwanymi przez 
mieszkańców miasta małymi 
bombkami choinkowymi.
A tu właśnie — w produkcji 

przemysłu miejscowego 
leży sposób zlikwidowania 
wielu braków. Możliwości są 
— jest surowiec i to wysokoga 
tunkowy — brak tylko odpo­
wiedniego ustawienia produk­
cji spółdzielni. Są podobno 
trudności kadrowe. Spółdziel­

nie nie są przygotowane do 
bardzie] skomplikowanej ro­
boty ze względu na brak wy­
szkolonego personelu. A więc 
wypływa konieczność szkole­
nia. Trzeba tylko, żeby Wy­
dział Przemysłu Woj. RN i 
wydziały przemysłu tereno­
wych rad narodowych dopił 
nowały właściwego kierunku 
produkcji przemysłu tereno­
wego i spółdzielczości pracy 
naszego województwa. Trzeba 
też zwiększyć operatywność 
naszych hurtowni — zwłasz­
cza Centrali Odzieżowej, przy 
spieszyć dostawy, aby cały 
przydział na IV kwartał br. 
nie wpłynął dopiero 31 grud­
nia. a na I kwartał 1955 — 31 
marca.

Trzeba upominać się o do­
stosowanie rozdzielników cen 
tralnych do potrzeb wojewódz 
twa i miasta. W obecnej sytu­
acji — nierealne wydają się 
wysokie plany obrotów detalu 
(co stwierdza nawet Wydział 
Handlu Woj. RN) przy braku 
odpowiedniego zaopatrzenia 
sklepów.

Handel socjalistyczny musi 
przejawiać ciągłą dbałość o 
pełne zaopatrzenie sklepów w 
poszukiwane przez ludność ar 
tykuły, aktywnie wpływając 
na sporządzanie słusznych 
rozdzielników, terminowe re­
alizowanie Ich oraz na pełne 
wykonywanie umów o dosta*  
wach towarów, zawartych z 
przemysłem 1 spółdzielczością 
pracy. Ludzie pracy naszego 
województwa oczekują od ko*  
Szalińskiego handlu — zwłasz 
cza hurtowego — podobnego 
przełomu na odcinku zaopa­
trzenia, jaki dokonuje się już 
pod względem kultury i este 
tyki handlu.

Z. CIIRABĄSZCZEWICZ

Utarło się wśród chłopów — 
spółdzielców zdanie, że „adzie 
dobry zarząd — tam dobra spół­
dzielnia" M,żn by przytoczyć 
wiele przykładów, potwierdzają 
cych jak wiele prawdy zawiera 
to powiedzenie. Dobry zarząd, 
dobra praca zarządu to bo­
wiem, jeden z podstawowych 
warunków właściwego gospoda 
rowanfa spółdzielni produkcyj­
nej, to gwarancja jej wzrostu i 
rozwoju.

W myśl postanowień statu­
tów spółdzielczych, zarząd spół 
dzielni wybierany jest przez o- 
gólne zebranie członków i skła 
dać się winien z 3 — 5 osób, 
w zależności od wielkości spół 
dzielni. Powołany w ten spo­
sób zarząd, na czele z przewód 
niczącym, pełni rolę kierowni­
ka i organizatora życia spół­
dzielni. Kieruje on całokształ­
tem pracy gospodarczo-organi- 
zacyjnej 1 finansowej spółdziel 
ni. Walka o wzrost wydajności 
z ha, o rozwój hodowli — w 
oparciu o plany gospodarcze, o 
prawidłową organizaefe pracy, 
przestrzeganie dyscypliny, wal 
ka o podniesienie wydajności 
pracy, a co za tym idzie docho 
dów 1 dobrobytu członków spół 
dzielni — oto zadania, które za 
rząd realizuje w codziennej pra 
ktyce, którym służą dyrektywy 
1 postanowienia zarządu, zada­
nia, do których wykonania mo­
bilizuje on cały spółdzielczy ko 
lektyw.

Wielo jest problemów wlaża 
cych się z pracą zarządu. Zaj- 
mijmy się pokrótce niektórymi 
z nich, najważniejszymi.

Ze względu na wielką rolę 
zarządu w życiu spółdzielni 
sprawą pierwszorzędnej wagi 
jest jego skład. Jeśli np. w spół 
dzielni produkcyjnej Sempolno 
Wielkie (woj. koszalińskie) ze­
społowa gospodarka w tym ro­
ku znacznie się rozwinęła, jeśli 
powstała tu m. in. wzorowa ho 
dowla z wkładów1 członkow­
skich, to jest to — jak przyzna 
je zgodnie większość spółdziel­
ców — w dużej mierze rezulta 
tem wyboru do zarządu właści­
wych ludzi. Podobnych faktów 
niemało można by przytoczyć. 
Wniosek stąd wypływający 
jest oczywisty: do zarządu, a 
zwłaszcza na stanowisko prze­
wodniczącego, wchodzić winni 
ludzie najlepsi, znani 1 cenieni 
gospodarze, dobrzy organizato­
rzy, a nade wszystko ludzie o- 
fiarnl 1 oddani sprawie zespo­
łowej gospodarki, co do któ­
rych istnieje pewność, że będą 
troskliwymi włodarzami wspól­
nego mienia i wszystkie siły po

Z zagadnień organizacji pracy w spółdzielni produkcyjnej

O pracy i zadaniach zarządu
święcą jego pomnażaniu. Dla 
gadułów, krzykaczy, ludzi 
chwiejnych i nieporadnych — 
rzecz jasna — nie ma i nie mo 
że być miejsca w zarządzie.

Dobry zarząd jest to nie tyl 
ko taki zarząd, który składa się 
z ludzi najlepszych spośród 
członków spółdzielni, ale rów­
nież aktywnie pracuje, działa 
kolektywnie, nieustannie pod­
nosi swe umiejętności kierowa­
nia wielkim, zespołowym gospo 
darstwem. Dobry zarząd spół­
dzielni zaczyna przede wszyst­
kim od tego, że dokonuje po­
działu funkcji między członków 
zarządu. Każdy z członków za 
rządu winien bvć odpowiedział, 
ny za jakiś jeden odcinek pra­
cy, np. za hodowlę, czy za pra 
cę połową i ogrodniczą, za park 
maszynowy spółdzielni, czy za 
budownictwo itp.

Podział funkcji wpływa w 
sposób istotny na podniesienie 
kierownictwa gospodarstwem 
zespołowym. Dzięki podziałowi 
zapewniamy równomierny roz­
wój wszystkich dziedzin gospo­
darki spółdzielczej, zapewnia, 
my odciążenie przewodniczące 
go, który zyskuje możliwość le 
pszego kierowania całokształ­
tem spraw gospodarczo- organi 
zacyjnych spółdzielni.

Niestety, jak wykazuje pra­
ktyka, w wielu spółdzielniach 
nie pomyślano dotąd, mimo wy 
raźnych uchwał i zaleceń Rady 
Spółdzielczości, o wprowadze­
niu podziału funkcji w zarzą­
dzie spółdzielni. Mało tego, 
brak często jeszcze nawet ele­
mentarnej współpracy człon­
ków zarządu z przewodniczą­
cym spółdzielni. Wiele zarzą­
dów nie pracuje kolektywnie. 
Ileż jeszcze mamy spółdzielni 
produkcyjnych, gdzie do rzad­
kości należą posiedzenia zarzą­
du, a tym bardziej zebrania o- 
gólne, na których omawiano 
by bieżące prace gospodarskie, 
naradzano by się w takich spra 
wach, jak np. zakup bydła lub 
trzody chlewnej, omawiano za­
gadnienie budownictwa gospo­
darczego spółdzielni 1 Inne. 
W wielu spółdzielniach nie 
działają komisje rewizyjne, nie 
pracują sądy koleżeńskie, mi­
mo, iż życie spółdzielni przyno 
si niemal codziennie wiele 
spraw, o których decydować 
powinny właśnie komisje, czy 

sąd koleżeński. W rezultacie 
kierownictwo wszystkimi spra­
wami spółdzielni spoczywa czę 
sto wyłącznie na przewodni­
czącym. 1o odbija się na 
pracy spółdzielni, a nie­
kiedy jest źródłem wypa­
czeń. W jaskrawych wypad­
kach brak kolegialności dopro 
wadza do przekształcenia się 
przewodniczącego spółdzielni w 
swego rodzaju zarządcę spół­
dzielni, a nierzadko i w dykta 
tora nie liczącego się ze zda­
niem zarządu i całego kolekty 
wu spółdzielczego. Z wypacze­
niami tymi, które są łamaniem 
elementarnych zasad demokracji 
wewnątrzspółdzielczej, narusza­
niem praworządności spółdziel­
czej należy jak najbezwzględ­
niej walczyć.

Nie są to jedyne braki i wy 
paczenia, które napotykamy w 
pracy zarządu niektórych spół­
dzielni. Zdarza się, że zarząd 
jest skłócony ze sobąi miast 
ściśle współpracować — staje 
się terenem osobistych rozgry­
wek) miast pomagać przewodni 
czącemu w kierowaniu zespoło 
wą gospodarką — kopie pod 
przewodniczącym przysłowio­
we dołki. Zdarza się też 
na odwrót: zarząd staje się cza 
sem kliką, która toleruje, a nie 
kiedy nawet popiera sekciar- 
skie zapędy przewodniczące­
go itp.

Sprawa kolegialności pracy 
zarządu spółdzielni, aktywnej 
współpracy wszystkich jego 
członków na zasadzie podzia­
łu funkcji, na zasadzie wspól­
nej odpowiedzialności za kierów 
nlctwo powierzonym sobie dob­
rem spółdzielczym, jest jednym 
z podstawowych warunków roz 
woju naszych spółdzielni pro­
dukcyjnych. Toteż trzeba, by te 
sprawy były dyskutowane na 
zebraniach spółdzielczych, trze­
ba, by więcej niż dotąd troski 
o prawidłowe ustawienie pracy 
zarządów wykazali zarówno sa­
mi spółdzielcy, jak też instan­
cje i organizacje, których obo­
wiązkiem jest pomóc w umoc­
nieniu kierownictwa w spół­
dzielniach, a więc organizacje 
partyjne w spółdzielni, a więc 
POM (agronom, Instruktorzy) 
i służba rolna rad narodowych.

Kluczową sprawą dla każdej 
spółdzielni jest organizacja pra 
cy. Wyższość zespołowej gospo 

datki nad Indywidualną polega 
przecież głównie na tym, że 
pracuje ona w oparciu o nowo 
czesną organizację pracy na ro 
11. Jest to sprawa tym ważniej, 
sza, że członkowie spółdzielni, 
z rłaszcza nowopowstałych, ma 
ją nawyki gospodarowania w 
pojedynkę i dopiero w spół­
dzielni uczą się nowych, zespo 
łowych metod pracy. Któż jeśli 
nie zarząd spółdzielni przede 
wszystkim powołany jest do te 
go by bić się o przezwycięże­
nie tych pozostałości, walczyć 
o zaprowadzenie prawidłowej 
organizacji pracy w spółdzielni, 
jaką jest organizacja brygado- 
wo-ogniwowa. Staje w związku 
z tym przed zarządem szereg 
konkretnych zadań, jak właś­
ciwy dobór i rozstawienie lu­
dzi na poszczególnych odcin­
kach pracy, a zwłaszcza starań 
ny dobór ludzi na stanowiska 
brygadzistów ogniwowych, o- 
borowych itp. Staje zadanie mo 
bilizacji ludzi do pracy w bry­
gadach, zadanie przestrzegania 
dyscypliny pracy i walki z róż­
norakimi naruszeniami statuto­
wymi, które przeszkadzają roz 
wojowi spółdzielni, osłabiają 
ją-

Bardzo ważnym zadaniem za 
rządu jest pogłębianie wśród 
spółdzielców poszanowania do­
bra spółdzielczego, wyrobienie 
w nich poczucia dumy ze współ 
nych osiągnięć, właściwe okreś 
lenie roli działki przyzagrodo­
wej itd. I w tych dziedzinach 
występują w poszczególnych 
spółdzielniach braki i wypacze­
nia.

Oczywiście, źe występują­
cych w danej spółdzielni bra­
ków nie zlikwiduje się „za jed 
nym zamachem". Ale należy 
jak najrychlej i ostro przystą­
pić do naprawy istniejącego 
zła. Potrzeba tu obok konkret­
nych, twardych uchwał zarzą­
du, codziennej roboty politycz­
nej, pracy z ludźmi, ogólnospół 
dzielczych dyskusji poświeco­
nych sprawom ulepszenia kiero 
wnictwa spółdzielnią, pracy Za 
rządu.

Warto przypomnieć, że du­
żą rolę w tej mierze odegrać 
mogą i powinny rozpoczynała 
ce się obecnie w całym kraju 
zebrania sprawozdawczo-wvbor 
cze, na któ-vch spółdzielcy 
podsumuią wyniki swej pracy 
za rok bieżący, wytyczą zada­

nia na rok przyszły oraz wy- 
biorą nowe władze.

Zebrania te niewątpliwie wie 
le miejsca poświęcą pracy za­
rządów, przewodniczących spół 
dzielni, komisji rewizyjnych 
itd. Idzie też o to, by zebra­
nia te istotnie dały jak najpeł 
niejszą ocenę pracy zarządów 
spółdzielczych, wytknęły i potę 
piły błędy w ich dotychczaso 
wej pracy. I najważniejsze, by 
pomogły zarządom w przezwy­
ciężeniu tych błędów, by stały 
się terenem rzeczowej, owoc­
nej dyskusji, która wskaże jak 
podnieść kierownictwo gospo- 
darczo-organizacyjne spółdziel­
ni, jak mocniej scementować 
kolektyw spółdzielczy, jakimi 
środkami zapewnić trwały roz 
wój zespołowego gospodarst­
wa.

Na zebraniach tych czuć się 
powinni odpowiedzialnymi za 
kierownictwo zespołowym gos­
podarstwem nie tylko przewód 
niczący 1 członkowie zarządu, 
ale wszyscy bez wyjątku spół 
dzielcy, I wszyscy wysuwać po 

Sprzedaż ozdób choinkowych

Na obecny sezon świąteczny warszawskie spółdzielnie pracy 
przygotowały dla stolicy dotychczas ponad ćwierć miliona róż­
nego rodzaju choinkowych ozdób szklanych, które już znajdują 
się w sprzedaży w sklepach i na stoiskach ulicznych.

Na zdjęciu: sprzedaż ozdób choinkowych. (Fot. CAF.)

winni wnioski w sprawie sposo 
bów umocnienia spółdzielni. 
Trzeba, by zebrania sprawozdaw 
czo-wyborcze zmobilizcwały 
wszystkich spółdzielców <' > 
troszczenia się o swoje wspól­
ne dobro, o przestrzeganie za­
sad statutowych, wzmocnienie 
dyscypliny, ulepszenie organiza 
cji pracy, umocnienie demokra 
cji spółdrelczej. i

Ta sama troska kierować 
winna snółdzielcami również 
przy wyborze zarządu. Do 
władz spółdzielni wybrać mu- 
simy najlepszych, takich, któ­
rzy wzorowo potrafią pokiero­
wać gospodarstwem spółdziel­
czym. Z całą bezwzględnością 
demaskując wroga, je.ii za- 
kr’Jł się on do zarządu i usu­
wając go, musimy zarazem pa­
miętać, że wybory nowego za­
rządu wcale nie oznaczają, iż 
koniecznie wybrać należy inny 
zarząd, nowego przewodniczące 
goj jeśli bowiem zarząd ustę 
pujący sumiennie wywiązywał 
się ze swoich zadań, niewątnli 
wie potrafi i nadal poprowa­
dzić spółdzielnię do jeszcze 
większych sukcesów.

K. D.
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W dniu dzisiejszym odbędą się 
następujące zajęcia dla słu­
chaczy I raku:

od godz. 15 — 17 wykład z 
historii KPZR — „Bolszevricy i 
mieńszewicy w okresie reakcji 
stołypinowskiej. Konstytuowa­
nie się bolszewików w sanro- 
dz.elną partię marksistowską",

od godz. 17 — 21 wykład z 
ekonomii politycznej - „Kapi­
talistyczna kooperacja prosta 
i manufaktura. Okres maszyno 
wego kapitalizmu".

W dniu 23 bm. odbędą się 
następujące zajęcia dla słu­
chaczy II roku:

od godz. 15 — 17 wykład z 
historii polskiego ruchu ro­
botniczego - „Walka narodu 
polskiego pod przewodem PPR 
o wyzwolenie społeczne i na­
rodowe (część II),

od godz. 17-21 wykład z 
ekonomii socjalizmu - „Socja­
listyczne uprzemysłowienie".

IMIENINY żony zbliżały się 
nieuchronnie jak klęska. Ob. 
Wójciak chodził jak błędny 

ulicami Koszalina, zaglądał do 
sklepów, medytował, ale na ża­
den prezent nie mógł się zdecy­
dować.

— Woda kwiatowa? — podsu­
wał usłużny ekspedient. Może za 
tern „Ja i Ty" - przyjemna w za 
pachu i trwała, albo „Poemat"...

Ob. Wójciak nie kupił „Poe­
matu". Przypomniał sobie w porę, 
że w domu stoją już trzy zasobne 
flakony, które kupił żonie z okazji 
jakichś rodzinnych rocznic. Kiedy 
skołowany przyszedł następnego 
dnia do biura — jak wybawienie 
czekał nań talon na rower. Ucie­
szył się. Kupię jej damski rower 
*- pomyślał z radością - będzie 
mogła nim jeździć do pracy.

Pojechał do Białogardu.
V? sklepie Nr 38 Powszechnej 

Spółdzielni Spożywców nabył u- 
pragniony rower. Pierwsza rata 
wraz z kosztami manipulacyjnymi 
wynosiła 329 zł I 10 gr.

Pozostałe 720 zł rozłożono 
mu na sześć rat płatnych po 120 
zł.
\A7 LIPCU br. ob. Wójciak wpła 
' ’ cił ostatnią ratę na poda­
ne konto bankowe (300—110—13). 
Mijały miesiące. Nasz znajomy 
zaczął się zastanawiać nad kolej 
nym prezentem dla żony, kiedy 
nagle 10 grudnia bieżącego ro­
ku otrzymał wezwanie z Sądu Po 
wiatowego w Koszalinie. Wydział 
Cywilny tegoż Sądu wzywa ob, 
ludwika Wójciaka i żyrantów, by 
zapłacili solidarnie Powszechnej 
Sp-ni Spożywców w Białogardzie, 
mieszczącej się przy ul. Bieruta 
18, sumę 720 zł z tytułu nie wy­
kupionych weksli.

V/ redakcji, kiedy wspólnie z 
ob. Wójciakiem przejrzeliśmy wszy 
stkie kwity stwierdziliśmy, że wy 
kazują one „czarno na białym", 
że Powszechna Spółdzielnia Spo­
żywców w Białogardzie nie może 
mieć w tym wypadku żadnych pre 
tensji, bowiem wszystko co było 
do zapłacenia — zostało zapfaco 
ne.

Odpisy kwitów złożył ob. Wój­
ciak w Sądzie, gdzie beztrosko 
powiedziano mu: „O, takie sprawy 
to setkami do nas przychodzą"...

PRZYGNĘBIENIE ob. Wójciaka 
udzieliło się i nam. Siedzimy 
wspólnie w redakcji i zastanawia­

my się: czy Powszechna Spółdziel 
nia Spożywców ma specjalny fun 
dusz na prowadzenie niesłusz­
nych spraw sądowych? Ile na ten 
cel przeznacza rocznie pieniędzy? 
Skąd je bierze?

Nasze pytania nie są retorycz­
ne. Czekamy ęa odpowiedź z 
Powszechnej Spółdzielni Spożyw­
ców w Białogardzie.

(i. i.)

KOSZALIŃSKI »0RBIS«
Koszaliński oddział 

„Orbisu" sta je się coraz 
popularniejszy wśród 

społeczeństwa naszego miasta, 
a nawet całego województwa; 
z jego usług korzysta coraz wię 
cej osób. Załoga tej placówki 
zgodnie z zobowiązaniem wy­
konała roczne plany usług na 
wiele dni przed terminem, bo 
już 7 listopada.

W CZYM „OR3IS" MOŻE CI 
POMOC?

\V MAł.YM i ciasnym lo-
’’ kulu przy ul. Zwycięst­

wa ruch i gwar panuje niema­
ły. „kręci się" wielu ludzi, co 
chwilę dzwoni telefon.

— Tak jest tu prawie przez 
cały dzień — informuje nas ob. 
Syrek — kierownik placówki i 
równocześnie znany w całym 
województwie działacz piłkar­
ski — niestety, lokal już w tej 
chwili nie odpowiada naszym 
potrzebom i sprawia nam pą- 
ważny kłopot, chcielibyśmy bo 
wiem, żeby j oddział koszaliń 
ski mógł mieć wygodne i no­
wocześnie urządzone wnętrze, 
tak jak to jest w większości 
miast wojewódzkich. Myślę, że 
Prezydium MRN pomoże nam 
w tym.

Jeżeli zaś chodzi o usługi 
to obecnie prowadzimy w tej 
dziedzinie dość wszechstronną 
działalność, a w roku przysz­
łym planujemy dalsze jej roz­
szerzenie.

Podróżujący nauczyli się już 
nabywać u nas bilety — w bi- 
let można się bowiem tu zaopa- 
trzyć wcześniej i bez tłoku, a 
w okresie przedświątecznym na 
wet na 7 dni naprzód. Nie 
wszyscy wiedzą jeszcze, że moż 
na u nas nabywać bilety kole 
jowe nie tylko od stacji Ko­
szalin, ale na dowolne trasy 
np. z Krakowa do Zakopanego 
i to również na kilka dni na­
przód, oraz miejsca w wago­
nach sypialnych,

„Orbis" prowadzi także 
sprzedaż losów loterii pań­
stwowej i biletów widowi­
skowych. Szczególnie za to o- 
statnie zyskał sobie wdzięcz­
ność i uznanie koszalinian 1 
zwolenników teatru oraz im­
prez „Artosu" spoza Koszali­
na, którzy mogą tu nabywać 
bilety na kilka dni przed róż­
nymi imprezami. Zresztą o po­
trzebie i celowości oraz powo­
dzeniu orbisowskich usług na 
tym odcinku, świadczy najle­
piej fakt wykonania w ostat­
nim kwartale planu sprzedaży 
biletów widowiskowych w 
149,9 proc.

Ważną dziedziną działalnoś­
ci „Orbisu" jest organizowanie 
wycieczek oraz turystyki i po­
moc w tych sprawach dla róż­
nych instytucji i organizacji 
społecznych. Jak nas informu­
je kierownik koszalińskiego od 
działu, placówka ta w bieżą­
cym roku zorganizowała 96 wy 
cieczck, w których brało udział 
prawie 19 tys. osób. W porożu 
mieniu z zakładami pracy i 
szkołami oraz Zw. Zaw. i ZSCh, 
„Orbis" urządzał wycieczki do 
Gdańska, Poznania, Warszawy, 
a nawet Zakopanego, biorąc na 
siebie całkowicie ich stronę or 
ganizacyjno-gospodarczą. Na 
pewno wielu z naszych czytel­
ników biorąc udział w takich 
wycieczkach, miało możliwość 
zwiedzania zabytków starego 
Gdańska, było w poznańskiej o 
perze, jechało kolejką linową 
na Kasprowy Wierch, obejrza­
ło wystawę rolniczą w Lubli­
nie. Uczestnicy tych wycieczek 
mile wspominają chwile na 
nich spędzone, a liczne listy i 
podziękowania najlepiej o tym 
świadczą.

Plan organizacji wycieczek 
wykonano tylko za ostatni kwa 
rtał w 376 proc.

Wszyscy w ciągu roku ma­
my urlopy. Ci z nas, którzy nie 
korzystają z Funduszu Wcza­
sów Pracowniczych mogą rów- 
nież dobrze wypocząć w ośrod 
kach wypoczynkowych „Orbi­
su", które rozmieszczone są na 
terenie całego kraju. I w od­
dziale koszalińskim można zalat 
wić sobie pobyt w domu wypo 
czynkowym w górach czy nad 
jeziorami mazurskimi.

TROCHĘ O TRUDNOŚCIACH
I PLANACH NA PRZYSZŁOŚĆ

ĄJAMY też sporo trudności 
” stwierdza w czasie na­
szej rozmowy ob. Syrek. O wie 
le więcej ludzi pracy mogłoby 
korzystać z wycieczek, qdvby 
nie to, że zakłady pracy na o- 
gół dopiero w końcu roku przy 
pominają sobie o nie wykorzy 

stanych poważnych niejedno­
krotnie funduszach na akcję so 
cjalną. Mało inicjatywy przeja 
wiają na tym odcinku związki 
zawodowe; do dziś dnia np. 
nikt nie pomyślał w naszym wo 
jewództwie o organizowaniu 
wczasów niedzielnych, j tzw. 
wycieczek w nieznane, a „Or­
bis" i w tym wypadku jest do 
dyspozycji. Gdyby wszystkie 
organizacje i instytucje tak pra 
cowały w tej dziedzinie jak 
ZSCh, to o wiele większa liczba 
ludzi mogłaby korzystać z atrak 
cyjnego i dobrego wypoczynku I 
w dni wolne od pracy i poznawać 
swój kraj. Słabo współpracuje z 
„Orbisem" PTTK — organiza­
cja powołana do działalności 
na polu turystyki i krajoznawst 
wa. Lista bolączek jest douć 
długa, a należałoby ją zakoń­
czyć sprawą drobną, ale dokucz 
livzą — sprawą informacji i tele 
fonu. Wielu z nas wie z do­
świadczenia jak często denerwu 
je się przy słuchawce nie mo 
gąc uzyskać połączenia z „Or 
bisem" i pożądanej informacji. 
Placówka posiada tylko jeden 
numer telefonu, który nierzad­
ko z winy poczty zawodzi.

Skoro już jesteśmy przy spra 

Na rcłjęc/u: Jadzie pracy z todzi podczas zwiedzania 
Puszczy Białowieskiej. (FOTO — CAF)

wach przeszłości, krótko o- 
planach na najbliższy okres.

Chcemy—stwierdza kierownik 
oddziału — dobić się m. in. or 
ganizowania wczasów niedziel 
nych, np. urządzania wycieczek 
morskich, do czego mamy prze 
cięż jak najlepsze warunki. Mu 
simy rozszerzyć również działał 
ność wycieczkową i objąć nią 
więcej ośrodków, a nie jak do 
tychczas przeważnie Koszalin, 
Szczecinek i Walcz. Tutaj w 
większym stopniu zwrócimy u- 
wagę na wieś. Chcemy również

OGŁOSZENIA
PRACOWNICY POSZUKIWANI

Miejskie Przedsiębiorstwo Remontowo-Budowlane w Bia­
łogardzie przyjmie cd 1 stycznia 1955 r. w nowopowolanej 
filii w ŚWIDWINIE: murarzy — 5, zdunów — 5, cieśli — 4, 
dekarzy — 1, robotników — 10.

W filii w POLCZYNIE-ZDROJU: murarzy — 5, zdunów
— 5, stolarzy — 2, cieśli — 2, dekarza — 1, robotników
— 10. Wynagrodzenie według umowy zbiorowej w budow­
nictwie. Podanie wraz z życiorysem kierować do MPRB 
Białogard. K-455-0

skiego 13 w terminie do dnia 25 grudnia 1954 r. Przy wy­
borze oferenta pierwszeństwo będą miały przedsiębior­
stwa uspołecznione. Oferty nie uwzględnione pozostaną 
bez odpowiedzi. K-459-1

ZAKŁAD MLECZARSKI W SŁAWNIE

ogłasza przetarg na gromadzenie (wyrąb, zwózka i bu­
dowa kopców) lodu naturalnego na potrzeby zlewni mleka 
i zakładów przerobowych. Lód z jeziora Bukowo będzie 
pobierany dla: ____<.
Zakładu Mleczarskiego w Pękaninie 150 tonn, odle­
głość 17 km, 1 kopiec; zlewni Wicrciszewo — 80 tonn, od­
ległość 8 km, 1 kopiec; zlewni Dobiesław — 70 tonn, od­
ległość 8 km, 1 kopiec; zlewni Malchowo — 70 tonn, odle­
głość 20 km, 1 kopiec; zlewni Boleszewo — 80 tonn, od­
ległość 24 km, 1 kopiec; zlewni Slowino — 50 tonn, odle­
głość 29 km, 1 kopiec.

Lód z jeziora Łętowo dla zlewni Żukowo — 100 tonn, od­
ległość 3 l-.rn, 1 kopiec.

Lód z jeziora Tychowo dla: Zakładu Mleczarskiego 
w Sławnie — 600 tonn, odległ. 13 km, 1 kopiec; zlewni 
Wrząca — 60 tonn, odl. 10 km 1 kopiąc: zlewni Wilkowice 
— 60 tonn, odległość 10 km, 1 kopiec; zlewni Stanie wice — 
60 tonn, odległość 9 km, 1 kopiec; zlewni Pałowo — 70 tonn, 
od'egłość 12 km, 1 kopiec; zlewni Noskowo — 50 tonn, 
odległość 13 km, 1 kopiec.

Lód z jeziora Biała Góra dla: śmietanczarni Polanów — 
300 tonn, odległość 22 km, 1 kopiec; zlewni Żydowo — 
60 tonn, odległość 7 km, 1 kopiec.

Lód z jeziora Krąg dla zlewni Lejkowo — 100 tonn, od­
ległość 12 km, 1 kopiec.

Lód ma być wykrawany w blokach po 50 kg, szczelnie 
układany w pryzmach i odpowiednio zaizolowany. Oferty 
wraz z kosztorysem w zamkniętych kopertach należy skła­
dać w Zakładzie Mleczarskim w Sławnie, ul. Rokossow­

ZAKŁAD MLECZARSKI IV CZAPLINKU 
ogłasza przetarg r.a gromadzenie 700 tonn lodu natu­
ralnego dla potrzeb zlewni zakładu przerobowego w Czap­
linku, Kluczewie, Jtowym-Worowie i Łubowie. Lód pobie­
rany będzio ze zbiWnika wodnego w wyżej określonych 
punktach i składowany w punktach odległych od zbior­
nika wodnego od 3—10 km.

Lód ma być wykrawany w blokach 30 X 50 cm, szczel- 
nlo układany w pryzmach i odpowiednio zaizolowany.

Oferty wraz z kosztorysem w zamkniętych kopertach 
składać należy do Zakładu Mleczarskiego w Czaplinku, 
pow. Szczecinek, w terminie do 30 grudnia 1954 r. Wybór 
oferenta zastrzega się. Oferty nie uwzględnione pozostaną 
bez odpowiedzi. Bliższych informacji udziela kierownictwo 
Zakładu Mleczarskiego w Czaplinku, pow. Szczecinek.

K-480-1

KOSZALIŃSKIE ZAKŁADY PIWOWARSKO-SŁODOWNICZE

posiadają do sprzedania dla instytucji 
państwowych, osób zainteresowanych, 

następujące przedmioty:
lemiesze do pługów ręcznych i wleloskibowyeh, sanie 
towarowe, sanie osobowe, bryczka jednokonna, pług 
ręczny, kierat, sieczkarnia, różne kola do wozów.

(K-452-1)

Zawiadamiamy, że posiadamy w sprzedaży:
SZELAK SYNTETYCZNY

o pierwszorzędnej jakości. Zamówienia należy składać 
pod adresem:
Wojewódzkie Przedsiębiorstwo Hurtu Artykułów 
Gospodarstwa Domowego „ARGED", Hurtownia Nr 2 
w Słupsku, ul. Jaracza 10, tel. 23-05. (K-458-1)

Na zdjęciu: wspólnie z 
wczasowiczami zwiedzają 
ruiny zamku piastowskiego 
— Chojnik (koło Sobieszo­
wa — pow. Jelenia Góra) 
dzieci przebywające na kolo 
nil.

usprawnić informację i wprowa 
dzić sprzedaż biletów do kin 
na dzień lub dwa naprzód oraz 
wprowadzić cały szereg innych 
usprawnień, a m. in. „wywal­
czyć" więcej miejsc w wago­
nach sypialnych z Koszalina 
na dalsze trasy. No i oczywi­
ście — dodaje kierownik na ko 
nieć — cała nasza załoga chce 
w przyszłym roku co najmniej 
równie dobrze wykonywać pla 
nv, by ludzie pracy z miast i 
wsi naszego województwa mo 
gli dobrze wypoczywać. (A. Cz.)

Pracujący chłopi 
na wycieczce krajoznawczej

TUŻ od dłuższego czasu, za 
” pośrednictwem Związku Sa 

mcpomocy Chłopskiej organi­
zowane są wycieczki krajo­
znawcze chłopów ze wszyst­
kich województw Polski. Ce­
lem tych wycieczek jest za­
poznanie chłopa z pięknem 
i dowodami rozwoju oj­
czystego kraju. Wycieczki 
organizowane są w okre­
sie zimowym, kiedy chłopi 
mają najwięcej wolnego czasu.

Jedna z tras wycieczkowych 
obejmuje Poronin, Zakopane 
oraz Kraków i Nową Hutę. 
Tę właśnie trasę zwiedziła o- 
statnio wycieczka chłopów z 
województwa koszalińskiego, 
w której brali udział również 
chłopi pow. złotowskiego. Du­
że wrażenie na uczestnikach 
wycieczki wywarła Nowa Hu­
ta, tempo jej buipwy.

— Nie chce się po prostu 
wierzvć, że tu, gdzie stoją 
obecnie domy, fabryki, jeszcze 
w 1949 roku było szczere pole 
— mówili niektórzy.

Kina
KOSZALIN — „Nowa Huta" — 

„Wczasy z aniołem". Seanse 
godz. 18.15 1 20.30.

Rokossowo — „Młoda Gwardia"— 
„Synowie ludu". Seans godz. 19.

SŁUPSK — „Uczta Baltazara". 
Seanse godz. 13 i 20.

BIAŁOGARD — „Ostatni Mohi­
kanin".

SZCZECINEK — „W stepach 
Ukrainy".

SŁAWNO — „Kwiat miłości".
WAŁCZ — „Brama Nr
DARŁOWO — „Zwycięski po­

wrót".
KOŁOBRZEG — „Rimsklj-Kor- 

sakow".
MIASTKO — „Burza".
ZLOTOW — „Dziewczyna o bia­

łych włosach".
ŚWIDWIN — „Sekretarz Rejko- 

mu".
CZŁUCHÓW — „Wyspa szczę­

ścia".
ZŁOCIENIEC — „Pogromca Ata 

mana".
CZAPLINEK — „Nieustraszony 

batalion".
USTKA — „Jedenastka z naszej 

ulicy".

Poza Nową Hutą zwiedzono 
Kraków i lego zabytki. Z wisi 
kim zainteresowaniem ogląda 
li chłopi piękny ołtarz dłuta 
mistrza Wita Stwosza. Niespo 
sób opisać wszystkiego, co 
mieli możność oglądać chłopi 
— uczestnicy wycieczki.

Wrażenia jakimi dzielili się 
w drodze powrotnej świadczy 
ły najlepiej, że wycieczka speł 
niła swon zadanie.

Wykonali plan
Pracownicy Przemysłu Jaj- 

czarsko-Drobiarskiego w Ko­
szalinie realizując zobowiązania 
podjęte ku uczczeniu XXXVII ro 
cznicy Wielkiej Rewolucji Paź­
dziernikowej - meldują, źe 
plan skupu drobiu wykonany 
został w 102,6 proc. 

• • •
Pracownicy Centrali Cdzieźo 

wej, Biuro Wojewódzkie w 
Stupsku, donoszą o wykona­
niu planu gospodarczego w 
ICO proc.

Radio
PROGRAM I

22 grudzień 1954 r. (środa) 
Wiadomości: 5.05. 6.00, 7.00, 7.40, 

12.04, 16.00, 20.00, 23.00.
5.10 Audycja dla wsi. 5.25 Mozai­

ka muz. 5.48 Gimnastyka, 6.15 
„Z piosenką do pracy". 6.33 Ka­
lendarz radiowy. 6.40 Dla wycho­
wawczyń przedszkoli. 7.45 Muz. 
9.00 Dla klas VII. 9.30 Muz. 10.50 
Skrzynka ogólna PR. 11.00 Dla klas 
I 1 II. 11.25 Przegląd prasy sto­
łecznej. 11.30 Muz. I aktualności. 
12.10 Melodie ludowe różnych na 
rodów. 12.45 Audycja dla wsi. 15.30 
„Błękitna sztafeta". 16.03 „Ze 
śpiewników Moniuszki". 16.20 Kon 
cert rozrywkowy. 17.00 „Kto two­
rzy historię" pog. 17.13 Koncert 
organowy. 17.30 Polskie pieśni lu­
dowe. 17.50 Gra sekstet PR. 18.20 
Audycja literacka. 18.50 Koncert 
życzeń. 19.50 Audycja dla wsi. 20.50 
Piosenki francuskie. 20.40 Słowni­
czek muzyczny. 21.10 Koncert cho­
pinowski. 21.40 Montaż pism pu­
blicystycznych T. Boy'a-Żeleńskle 
go. 22.00 Radiowy kurs języka ro­
syjskiego. 22.20 Muz.

Nasz felieton

Wekslowe 
kłopoty

Czytajcie prasę 
partyjny!



„Człowiek-to brzmi dumnie"
M. GORKI

II Wszechzwiązkowy Zjazd Pisarzy Radzieckich
obraduje w Moskwie

II Wszcchzwiązkowy Zjazd pisarzy Radzieckich jest w 
centrum uwagi całego narodu Kraju Rad. Od 16 grudnia 
obrady odbywają się w Sali Kolumnowej Domu Związ­
ków Zawodowych. W dniu IG bm. w czwartkowym posie­
dzeniu przedpołudniowym przewodniczył pisarz ukraiński 
P. Tyczyna.

Powinniśmy odsłaniać przed dziećmi 
wspaniałe obrazy 

socjalistycznej rzeczywistości.
BORIS POLEWOJ

W DRUGIM dniu obrad II Wszechzwlązkowego Zjaz­
du Pisarzy Radzieckich sprawozdanie komi­

sji mandatowej złożył Lew Nikułin. Zakomunikował 
on, te na Zjazd wybranych zostało 738 delegatów, w tym 
626 z głosem decydującym i 112 — z głosem doradczym. 
Omówił on następnie zmiany, jakie zaszły w składzie. 
Związku Pisarzy Radzieckich od czasu I Zjazdu. W 1934 
roku Związek liczył 1.500 członków i kandydatów, a 1 gru­
dnia roku bieżącego — 3.695 członków i kandydatów. 
Wzrost ten świadczy również o zmianach jakościowych 
w składzie Związku.

Na Zjeżdzie reprezentowani są pisarze 45 narodów ra­
dzieckich, literaci różnych pokoleń. Wśród delegatów 
jest wielu deputowanych do Rady Najwyższej ZSRR, 
Rad Najwyższych Republik Związkowych 1 Autonomicz­
nych oraz rad terenowych, członków Radzieckiego Ko­
mitetu Obrońców Pokoju, działaczy międzynarodowego 
ruchu obrońców pokoju. 123 osoby były delegatami na 
I Wszechzwiązkowy Zjazd Pisarzy w roku 1934.

Realizm socjalistyczny jest jedynq 
słuszng drogq dla literatury.

KONSTANTIN SIMONOW

nych językach i różnych od­
cieniach skóry.

Poeci radzieccy napisali dla 
dzieci wiele cennych dzieł. Na 
przykład utwory S. Marszaka 
osiągnęły już 611 wydań, 
K. Czukowskiego — 450

A. Barto — 435. Młody czytel­
nik lubi wiersze S. Michałko- 
wa, E. Błagininej, N. Zabiły i 
wielu innych poetów.

Radzieckie książki dla dzieci 
są popularne również za gra­
nicą. Według niepełnych da­
nych, w ciągu ostatnich trzech 
lat ukazało się za granicą w 
23 krajach 800 utworów litera 
tury radzieckiej dla dzieci.

Obok wspaniałych książek 
ukazujących bogaty świat du­
chowy ich bohaterów — stwier 
dził B. Polewoj — jest jeszcze 
dużo książek nie odpowiadają­
cych wymogom młodego ra­
dzieckiego czytelnika. Główną 
tego przyczyną jest niedosta­
teczna znajomość życia przez 
autorów tych książek. Mówca 
podkreślił, że poeci i prozaicy, 
którzy piszą dla dzieci powin­
ni nieustannie poszukiwać te­
matu, powinni odsłaniać przed 
dziećmi wspaniałe obrazy so­
cjalistycznej rzeczywistości.
B. Polewoj uważa, że jednym 
z wielkich i ważnych tematów 
literatury dla dzieci jest twór 
cza praca, którą pochłonięty 
jest cały kraj radziecki. Mło­
dym czytelnikom potrzebne 
są książki poetyckie, roman­
tyczne, sławiące pracę, książ­
ki, które by w prawdziwych 
obrazach pokazały szlachetny 
i ciekawy sens i istotę pracy 
twórczej^ 

ma Samgina" Gorkiego, „Ci­
chy Don“ Szołochowa, „Dro­
ga przez mękę" A. Tołstoja. 
Po nich następują: „Jak har­
towała się stal" Ostrowskiego 
i „Poemat pedagogiczny" Ma 
karenki, które mają ogromne 
znaczenie dla kształtowania 
się charakteru nowego czło­
wieka radzieckiego.

Przechodząc do omówienia 
okresu Wielkiej Wojny Naro­
dowej Simonow podkreślił, że 
W najlepszych utworach tego 
okresu uwypukliła się cecha 
właściwa całej literaturze ra­
dzieckiej lat wojny — więź pi­
sarza z narodem.

Mówca zanalizował dalej za­
sadnicze linie rozwoju litera­
tury w latach powojennych. 
Podkreślił on. że wzrosła ak­

tywność młodych pisarzy, że 
w literaturze radzieckiej po­
jawiło się wiele nowych na­
zwisk, że na wielki teren 
Związku Radzieckiego wyszły 
masowo w przekładzie dzieła 
literackie bratnich narodów ra 
dzieckich. Powstałe w kraju 
nowe ośrodki kulturalne dały 
literaturze nowych pisarzy. W 
ośrodkach tych powstały utwo 
ry, dzięki którym w polu wi­
dzenia czytelnika znalazły się 
olbrzymie połacie Kraju Rad.

W dalszym ciągu swego re­
feratu Simonow mówił o isto­
cie metody realizmu socjali­
stycznego, o właściwym jej ro­
zumieniu i stosowaniu w co­
dziennej praktyce pisarskiej.

— Przekonani jesteśmy — 
powiedział mówca — że rea­
lizm socjalistyczny jest jedy­
ną słuszną drogą dla literatu­
ry, która postawiła sobie za 
zadanie służbę dla narodu. Ar 
tyści stosujący metodę realiz­
mu socjalistycznego stoją na 
stanowisku, że na świecie jest 
tylko jedna prawda — praw­
da narodu walczącego o socja­
lizm.

W latach powojennych, gdy 
na drogę budownictwa socjali­

I>.'FRZEMY udział w wielkiej sprawie, w sprawie o zna- 
ff* *- 9 cieniu światowym, i każdy z nas powinien być god­
ny uczestniczenia w niej... Nie wolno nam ani na chwilę 
zapominać, co o nas myśli słuchając nas cały świat ludu 
pracującego/ nie powinniśmy zapominać, że pracujemy dla 
czytelnika i widza, jakiego jeszcze nie było w całej historii 
ludzkości. Wzywam was, towarzysze, abyście się uczyli — 
uczyli się myśleć, pracować, uczyli się szanować i cenić 
nawzajem, tak jak cenią się nawzajem żołnierze na polu 
bitwy, uczyli się nie tracić sił na wzajemną walkę o bła­
hostki w czasie, gdy historia wezwała nas do bezlitosnej 
walki ze starym światem".

D EFERAT o radzieckiej 11- 
** teraturze dla dzieci wygło 

sił Boris Polewoj.
Mówca przytoczył dane cha­

rakteryzujące rozwój litera­
tury dla dzieci w ciągu minio 
nych 20 lat. Przed I Zjazdem 
Pisarzy Radzieckich na polu 
literatury dla dzieci pracowa­
ło zaledwie kilku literatów. 
W ciągu 20 lat pisało książki 
dla dzieci 1.500 prozaików, po 
etów, dramaturgów, naukow­
ców, pedagogów i podróżni­
ków. Wydano 20.600 publikacji 
dla dzieci o łącznym nakładzie 
911 milionów egzemplarzy. 
Szczególną popularnością — 
podkreślił mówca —cieszą się 
•wśród młodych czytelników 
utwory M. Ostrowskiego, 
W. Katajewa, A. Gajdara, 
A. Fadiejewa, W. Kawierina. 
Ulubionymi przez dzieci i mło 
dzież bohaterami książek stali 
się — bojownik o wolność Cza 
pajew, niezłomny młody komu 
nista Paweł Korczagin, pełna 
młodzieńczych marzeń i zapa­
łu uczennica Zoja Kosmode- 
mianskaja. Książki, których 
autorzy są bohaterami, zna­
lazły żywy oddźwięk wśród 
milionów czytelników dlatego, 
że pisarze pokazali w nich lu­
dzi uosabiających prawdzi­
wych bohaterów naszej epoki. 
Ulubionymi bohaterami mło­
dych radzieckich czytelników 
są również postacie utworów 
Puszkina, Gogola, Niekraso­
wa, Cervantesa, Defoe‘go, An­
dersena, D. Costera i wielu 
innych klasyków literatury 
światowej. Cechuje ich bowiem 
miłość ojczyzny, miłość do 
swego narodu, uczucie brater­
stwa z narodami innych kra­
jów, szacunek dla ludzi o róż­

Następnie referat o pro 
zie radzieckiej wygłosił 

Konstantin Simonow.
— Wydarzenia, jakie zaszły 

w ciągu ubiegłych 20 lat w 
rozwoju prozy radzieckiej — 
powiedział Simonow — nale­
ży rozpatrywać w bezpośred­
nim powiązaniu z wydarzenia 
mi w życiu narodu. Należy 
przy tym podkreślić znacze­
nie książek, które odegrały 
wybitną rolę w życiu społe­
czeństwa, które ze względu 
na swój wysoki poziom arty­
styczny wytrzymały próbę 
czasu.

W latach 1934—1941 ukaza­
ły się trzy wielkie klasyczne 
epopeje, które wywarły trwa 
ły wpływ na świadomość lu­
dzi radzieckich: „Zycie Kli­

VI7 TRZECIM dniu obrad II Wszechzwlązkowego ZJaz- 
’’ du Pisarzy Radzieckich toczyła się dyskusja 
nad referatami o sytuacji w literaturze radzieckiej 
1 o jej zadaniach, o literaturze dla dzieci i młodzieży oraz 
o poezji radzieckiej.
O tym, że przedstawicieli 

różnych rodzajów literatury 
radzieckiej jednoczy wspólna 
troska o podniesienie jej na

Pisarz nie jest obserwatorem życia’ 
lecz jego łwórcq.

ILJA ERENBURG
yABIERAJĄC głos w dy- 

skusji IIja Erenburg
stwierdził:

— Literatura nasza jest 
ważnym czynnikiem rozwoju 
duchowego narodu radzieckie 
go. Znaczenie swe zawdzięcza 
ona narodowi, który ją zro­
dził, narodowi, który buduje 
przyszłość na zasadach spra­
wiedliwości i humanizmu.

Erenburg mówił o upadku 
literatury burżuazyjnej.

— Na Zachodzie jest wielu 
utalentowanych i oddanych 
swej pracy pisarzy, jednak­
że nie znajdują oni natchnie­
nia w społeczeństwie, w któ­
rym żyją. Przyczyną indolen 
cji twórczej wielu pisarzy 
burżuazyjnych —- podkreślił 
Erenburg — jest rozkład spo­
łeczeństwa burżuazyjnego i 
fakt, że pisarze ci nie zerwa­
li z otaczającym ich, spodlo­
nym światem.

Mówca nawiązał do twórczo 
ści pisarzy radzieckich i pod­
kreślił, że literatura Kraju 
Rad powinna odtwarzać praw 
dę, jednakże niektórzy auto­
rzy upiększając swych boha­
terów, zubożają ich duchowo. 
Pisarz nie jest obserwatorem 
życia, lecz jego twórcą. Opi­
sując duchowy świat człowie­
ka, zmienia go tym samym, 
pomaga ludziom, aby stawali 
się szlachetniejsi, lepsi i du­
chowo silniejsi. Żyjemy w cle 
kawych czasach — mówił da­
lej Erenburg. — W naszych 
oczach znikają niektóre ujem­
ne strony życia. Szlachetne 
zasady solidarności międzyna 
rodowej, prawdziwej socjali­
stycznej demokracji, zaintere 
sowanie losem każdego czło­
wieka — oto nasz radziecki 

stycznego wstąpiło 900 milio­
nów ludzi, realizm socjalistycz 
ny rozwija się jako podstawo­
wa metoda twórcza we wszyst 
kich krajach, gdzie lud zwy­
ciężył.

Radzieccy pisarze opierają­
cy się w swej pracy na meto­
dzie realizmu socjalistycznego 
widzą w ludziach wszystko, 
lecz kochają w nich to, co ich 
prowadzi naprzód. Pisarze ra­
dzieccy nie zamykają oczu na 
to, co w ludziach jest niskie i 
złe, lecz uważają, że właściwe 
człowiekowi są cechy szlachet­
ne. Pisarz radziecki widzi sła­
bości człowieka, lecz pragnie 
hartować w nim siłę.

Mówca wskazał następnie, 
że w latach powojennych roz­
pleniła się tzw. „teoria bez- 
konfliktowości", że w wielu 
książkach pojawiły się elemen 
ty lakierowania i lukrowania 
rzeczywistości, przeciwko cze­
mu występuje obecnie dość 
aktywnie krytyka i świat li­
teracki.

Kończąc swój referat Simo­
now przytoczył słowa wypo­
wiedziane przez Gorkiego na 
I Wszechzwiązkowym Zjeż­
dzie Pisarzy: 

jeszcze wyższy poziom, świad 
czyły dobitnie przemówienia 
w dyskusji obecnych uczest­
ników Zjazdu.

humanizm, który coraz bar­
dziej umacnia się i triumfu­
je. Nigdy i nigdzie literatura 
nie zajmowała tak wysokiej 
i odpowiedzialnej pozycji jak 
obecnie u nas. Wiele się od 
nas oczekuje i wiele z siebie 
damy. Państwo radzieckie, 
partia stworzyły nam wspa­
niałe warunki. Społeczeń­
stwo radzieckie znajduje się 
obecnie na tak wysokim po­
ziomie, iż mamy prawo spo­
dziewać się nadzwyczajnego 
rozkwitu naszej literatury.

— Zjazd nasz — kontynuo­
wał mówca — obraduje w 
dniach, które będą miały 
wielkie znaczenie dla przy­
szłości Europy 1 całego świa­
ta: narody wiedzą, że wyciąg 
nięta ręka potężnego 1 miłu­
jącego pokój Związku Radzie 
ckiego może uchronić ludz­
kość od straszliwych nie­
szczęść. Nie jesteśmy teraz 
sami, z nami są wielkie Chi­
ny, z nami są kraje demokra 
cji ludowej, z nami jest cała 
postępowa ludzkość.

Zwracając się do uczestni­
ków obrad Ilja Erenburg po­
wiedział:

— Przyjaciele! Wrogowie 
humanizmu, wrogowie postę­
pu, wrogowie narodów usiłują 
zatrzymać koło historii. Gro­
żą, iż zatopią przyszłość we 
krwi. Z całych sił bronić 
będziemy pokoju, lecz jeśli 
szaleńcy ośmielą się targnąć 
na nadzieję całej ludzkości, 
spotkają na swej drodze na­
ród, który posiada nie tylko 
silną armię i przodujący prze 
mysi. Spotkają oni naród o 
wielkim sercu i wielkiej lite­
raturze.

W CZWARTYM dniu obrad II Wszechzwiązkowego 
Zjazdu Pisarzy kontynuowano dyskusję nad wy­

głoszonymi referatami.

Pokochaliśmy wspaniałe prawdy 
i porywające obrazy, 

jakie po raz pierwszy ukazała świału 
radziecka literatura.

LEON KRUCZKOWSKI

W CZWARTYM dniu obrad
II Wszechzwlązkowego 

Zjazdu Pisarzy Radzieckich za 
brał głos przewodniczący 
Związku Literatów Polskich — 
Leon Kruczkowski. Zwracając 
się do zebranych L. Kruczków 
ski powiedział:

DRODZY PRZYJACIELE!
W imieniu delegacji pol­

skiej, reprezentującej setki pi 
sarzy mojego kraju, gorąco po 
zdrawiam II Wszechzwiązko­
wy Zjazd Pisarzy Radzieckich.

Chcę was zapewnić, drodzy 
przyjaciele, że my, pisarze 
polscy, oczekiwaliśmy tego 
zjazdu z nie mniejszą niż wy 
niecierpliwością i wiążemy z 
nim nie mniejsze od waszych 
nadzieje.

Oczywiście w pełni zdaje- 
my sobie wszyscy sprawę z te 
go, że dzieje literatury i rze­
czywistą drogę jej rozwoju 
wyznaczają nie zjazdy pisa­
rzy, lecz ich dzieła. Ale ten 
zjazd posiada wyjątkowy zu­
pełnie charakter. W Związku 
Radzieckim — po raz pierw­
szy w historii literatury — pi 
sarze poczuli się odpowiedział 
ni nie tylko każdy z osobna za 
swoją indywidualną twór­
czość, ale również wszyscy 
razem za całość dążeń i osiąg­
nięć, porażek i zwycięstw, za 
niedostatki i wielkość literatu­
ry swego kraju — całej swej 
epoki.

Korzenie tego zjawiska 
tkwią u was głębiej, niż gdzie 
indziej. Wysoka ideowość i po 
czucie odpowiedzialności spo­
łecznej należą do zaszczytnych 
tradycji literatury rosyjskiej 
XIX wieku.

Wielka Październikowa Re­
wolucja otworzyła przed li­
teratura drogę rozwoju, na 
której każdy wysiłek twórczy 
staje się cząstką potężnego 
wspólnego dzieła — budownic 
twa nowego życia. Obwiesz­
czała ona okres przeciwień­
stwa właściwego schyłkowej 
kulturze burżuazyjnej, prze­
ciwieństwa między literaturą 
a życiem, między artystą a 
społeczeństwem. Praca pisa­
rza — ta ze wszystkich naj­
bardziej osobista, intymna i 
niepowtarzalna praca twór­
cza — stała się odtąd w tym 
kraju możliwa tylko w poczu 
cłu głębokiej, nierozerwalnej 
więzi z narodem, gorącej wia­
ry w jego gigantyczne dzieło, 
w zwycięską prawdę jego wal 
ki.

Społeczeństwo radzieckie — 
po raz pierwszy w dziejach 
kultury — zażądało od wszyst 
kich swoich pisarzy, ażeby ro 
lę twórców pojęli tak, jak poj 
mowali ją dotychczas tylko 
najwięksi i najlepsi w dzie­
jach literatury powszechnej — 
jako rolę budowniczych i sę­
dziów życia, artystów w służ­
bie narodu i ludzkości, aby nie 
zależnie od stopnia talentu, 
świadomość swoich zadań pod 
nieśli na miarę najwyższą, 
rozszerzając tym samym krąg 
swego widzenia i pojmowania 
świata.

W ten sposób literatura w 
Związku Radzieckim przestała 
być kolonią chałupników, pro 
dukującą biżuterię złudzeń lub 
co najwyżej małą cząstkową, 

prywatną prawdę o świecie, 
a stała się wielką powszechną 
sprawą życia całego narodu. 
Oto dlaczego musiało się zja­
wić owo wysokie poczucie ko 
lektywnej odpowiedzialności 
za rozwój narodowego piś­
miennictwa — tej kolektyw­
nej odpowiedzialności, której 
organizatorem stał się według 
zleceń Gorkiego Związek Pisa 
rzy Radzieckich.

Chciałbym, drodzy przyja­
ciele, z naciskiem podkreślić, 
że ta odpowiedzialność w’asza 
jest znacznie szersza, niż to — 
być może — w codziennej 
swej pracy widzicie. Sięga ona 
daleko poza granice waszej 
rozległej ojczyzny. Na setki, a 
nawet na tysiące liczą się pi­
sarze wielu krajów — wśród 
nich również pisarze Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej — 
którzy pokochali wspaniałe 
prawdy i porywające obrazy, 
jakie po raz pierwszy ukaza­
ła światu wasza radziecka li­
teratura. Zawdzięczają wam 
oni odkrycie nowych wzruszeń 
i nowej wiedzy o człowieku. 
Godność awangardy postępo­
wego piśmiennictwa świato­
wego jest waszym pięknym, 
dobrze zasłużonym przywile­
jem. Ale to właśnie, ta god­
ność awangardy podnosi i 
zwiększa również waszą odpo­
wiedzialność, wzmaga sły­
szalność waszych głosów, wa­
szych dyskusji o porywają­
cych, ale i trudnych zagadnie­
niach twórczości literackiej W 
naszej epoce. Ona sprawia, że 
nie tylko cieszą nas wasze ra­
dości, ale i również mocno nie 
pokoją wasze troski.

Poczucie tej siły, ściśle zwią 
zane z poczuciem takiej właś­
nie daleko poza granice wasze 
go kraju sięgającej odpowie­
dzialności waszej, drodzy przy 
jaciele, będzie na pewno żywe 
w atmosferze tego zjazdu i dla 
tego pozwólcie mi wyrazić głę 
bokie przekonanie, że w nie­
zmiernym i różnorodnym bo­
gactwie waszego długoletnie­
go dorobku tkwią ogromne, da 
lekle od wyczerpania rezerwy 
płodnych myśli i doświadczeń, 
których wydobycie i dalsze 
śmiałe rozwinięcie pomoże 
nam wszystkim jeszcze pełniej 
wyzyskać naszą energię twór­
czą, udoskonalić i podnieść 
precyzję, a zarazem i skutecz­
ność dalszej walki o realizm 
socjalistyczny — wzmóc jej 
rozmach i jeszcze bardziej u- 
skrzydłić jej nadzieje.

Tego właśnie, drodzy przy­
jaciele, oczekujemy od wasze­
go zjazdu. Gorąco pragniemy, 
aby stał się on jednym z węz­
łowych wydarzeń w rozwoju 
pięknej sztuki „człowleko- 
znawstwa", jak nazwał litera­
turę Maksym Gorki, tej sztu­
ki, z której siły wy, pisarze ra 
dzieccy, od dziesiątków lat u- 
czyniliście oręż heroicznej 
światowej przebudowy życia. 
Wierzymy również, jako wasi 
towarzysze broni, że dorobek 
tego zjazdu jeszcze ściślej nas 
z wami zespoli, jeszcze jaśniej 
oświetli drogę naszych wysił­
ków twórczych i naszą wspól­
ną walkę o wielką wielojęzycz 
ną literaturę świata.

• • •
Obrady trwają.


